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,Nowa R e fo rm "  wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych 

P r e n u m e r a t a  w y n e s i :
rocznie: półrocznie: kwartalnie:

30 zł. w. a. 10 J .  w. a. 5 zł. w. a.
34 „ „ 12 .  „ 6 n 9
28 „ „ 14 „ „ 7 „ .

82 „ „ 16 „ „ 8 .  „

miesięcznie:
1 zł. 80 ot.
2 „ — "t.
2 „ 50 o t

3 „ — ot.

W m i e j s c u ...........................................
Na jp»owmcyi, z przesyłką pocztową 
W Państwii Ńieini&okiem . .
Da Włoch, Franoyi, A nglii, Belgii,

Szw>jc jy i , Tnroyi i innych krajów 
PcicdycKt] c c e c r  kccztcjc 1 0  centów, z przesyłką peoztową 1 3  centów ; -  we Lwowie w 

Biurze dzienników Plena, ul. Karola Ludwika 9, de nabycia po 10 ct. 
P r e n u m e ra tą  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .

Listy a pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumerat? i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad* 
•yłaó franco do Administraoyi Nowej R eform y  w Krakowie. —  L is ty  reklamacyjne nieopieczp  

towane nie podlegają opłaoie pocztowej. — Listów niefra .riowan* nie przyjmuje się. 
R ękopisom  n a d s y ła n y c h  R e a a l.c y a  n te  z w r a c a .  

i d r n  B e d c b e y ł  1 A d m ln lc t r a c y i: U lic a  iw . J a n a  N r. 1 8 .

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t y  p n y j m i t j ą i  

B a n a l e j c e e w ą t  Adm inistracja -Nowej Reformy* i wszystkie mrzedr patatowi s r . l  II
w a >  Administracya „Nowej Reformy — Magazyn nowoóei ¥. A. B ngara i Słówna traftki 
w Bynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryaoki, 9. — H andle: L. Smidowioza i  8. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach.J. Bajera przy ul. Srodikiej.
Z a n ,  ‘ e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We L w o ­
w i e  Ludwik Plohn, ulioa Kartu* Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef P is- — W P r z e m y ­
ś l u  Hes-selc . — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i a  pp. Haasenstein L Yo- 
gler (także w H am burgu, Frankfurcie nad Menem. B erlin i3 Lipsku, Bazylei i W rocła­
wiu). — A Oppelik, B Mosse (także w Bei linie, Hamburgu, Monaokium i Koi n u  r<L i). — 
Herm ann Goldsohmiedt, M. Dukes, H. Sohalek, J. Danneberg. — W P a r y Z n  S a-w i Mu- 

tuelle de Publicitó A. L o r e t t e ,  directeur. Bue laum arLn d l. 
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjm ije Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., zakażdy i astępny raz po 5 cent. — N a ć e s l a n s  po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  -lo „Nowej Reformy' (prospekta, cyrkuiane, 
sgłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamfej* wwyoh a 5v cent. 
•d 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytoóó upm i.a  się n a p n ó d  nadesłat

przekazem pocztowym.

O d  V i  j d a w n i c t w a .

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także i na dwa tygo­
dnie, licząc z przesyłką pocztową po 50 
centów tygodniowo.

F inanse  Galicyi.

Kwestya uregulowania fiuansów redukuje się 
ostatecznie zawsze do kwestyi przywrócenia za­
chwianej równowagi w budżecie. Gdzie jest równo­
waga wydatków a dochodów, potrzeb a pokry 
cia — tam finanse są uregulowane. Na przywró­
cenie zaś ZLcbwianej równowagi są tylko dwa 
środki — trzeba albo z jednej szalki na wadze ciężaru 
ująć, albo na drugiej szalce ciężaru dodać —  in- 
nemi słowy, trzeba albo w wydatkach zaprowa­
dzić oszczędność, albo podnieść dochody. T rze­
ciego środka, jak świat światem, nikt jeszcze nie 
wymyślił. Nawet złoty deszcz z nieba, albo pro 
ste obrabowanie cudzej kieszeni - na zapełnienie 
swojej, nie jest niczem innem, jak tylko powie 
kszeniem dochodów, w pierwszym wypadku za po­
mocą endu, w drugim za pomocą zbrodni —  na­
wet, uLbione dawniej, bankructwo państwa, nie 
jest znowu niczem iunem, jak tylko umniejszę 
niem wydatków, przez nieprawne zaprzestanie 
wydatków na spłatę długów.

Otóż i dla uaszych krajowych finansów dare- 
mnieby się kto silił na wynalezienie innego le­
karstwa. T r z e b a  a l b o  d o c h o d y  f u n d u s z u  
k r a j o w e g o  p o d n i e ś ć ,  a l b o  w w y d a  
t k a c h  ba  p r o w a d z i ć  o s z c z ę d n o ś ć .

Ale jedno, czy drugie, musi być dokonane w 
d o s t a t e c z n e j  m i e r z e  — to znaczy w takim 
stopniu, ażeby czy z wyższych dochodów, czy 
też z zaoszczędzeń, uzyskać c a ł k o w i t e  p o ­
k r y c i e  wszystkich potrzeb, uzyskać kwotę me 
mniejszy od tej, jaka na przywrócenie z u p e ł n e j  
równowagi jest potrzebną, żeby sobie żadnego 
niedoboru, chociażby małego, nie zostawić „na 
rozplodek". Bo to się mnoży —  jak króliki. D la­
tego też, gdy będziemy szukać lekarstwa naprzód 
po’ stronie wydatków, a następnie po stronie do­
chodów — będziemy proponowali kuracyę. r a d y ­
k a l n ą  taką, ktoraby wystarczyła na okres kilku­
nastoletni, dający się dziś objąć przybliżonymi 
przynajmniej obliczeniami.

Zaczynając od o s z c z ę d n o ś c i  — powtórzyć 
musimy, cośmy już tyltkrotnie pisali, że w na­
szym budżecie krajowym, jeżeli go łącznie z in- 
demnizacyjnym rozważać bodziemy, jedna jest 
tylko rubryka, w której może być mowa o wię- 
ks ,.»i oszczędności —  t. j s p ł a t a  d ł u g ó w .  
Pamiętajmy, że oszczędność wydatków, jeżeli ma 
być skuteczną, musi być taką — ażeby pokryta
1) bieżące niedobory, które od kwoty 1,326.000

w r. 1893 wzrastać będą po 60.000 złr. rocznie —
2) pożyczkę z r. 1892 w kwocie 1,650.000 złr., 
która jest wypowiedzialna, a to z odu stron, a 
więc także i ze strony wierzyciela — 3) ewen 
tualną pożyczkę kolejową, dla której trudno przy­
jąć kwotę niższą o.i 7 1/, mil. złr. Tu zatem nic 
nie pomogą oszczędności drobne — nie pomoże 
nawet skreślenie z budżetu chociażby i pół miliona, 
chociażby i całego nawet miliona — tu trzeba 
zaoszczędzić najmniej 2 miliony rocznie. Otóż 
nie potrzeba wcale być znawcą budżetu krajo­
wego i spraw krajowych w ogóle, ażeby uznać, 
że taka oszczędność w wydatkach na zarząd i na 
cele produkcyjne jest n i e m o ż l i w ą .  Chyba na 
6 lat, t. j. do ukończenia indemuizacyi zamknąć 
szkoły ludowe i szpitale i przestać konserwować 
drogi krajowe. Można się nieraz serdecznie uśmiać 
słysząc zdania, jakie obiegają w tym względzie 
Niech kraj nie wydaje na stypendya dla śpiewa 
czek! Może to i dobre — ale ra  te okrzyczane 
stypendya daje kraj cząstkę z kwoty 3000 złr.— 
□a czemże tu oszczędzić 2 m iliony? Niech kra, 
taniej adm inistruje — wołają nieraz ci, którzy 
jeduym tchem gotowi równocześnie zawołać, że 
jest przecie wśród inteligencyi, pracującej w biu 
rach W ydz'ału krajowego spora grom ada takich 
których płace już wręcz Da niezbędne potrzeby 
nie wystarczają Ale gdyby i tak nie było — to 
□a sumie 300.000 złr., która idzie na zarząd 
można w najlepszym razie kilka tysięcy zaoszczę- 
diić. I tak rubryka po rubryce. Najskrzętniejsza 
oszczędność może obniżyć wydatki o jaką 20 
część niedoboru — ale z pewnością nie więcej. 
A kto kiedykolwiek był świadkiem tego, jak się 
komisya budżetowa Sejmu o każdy grosz targuje 
czyby go zaoszczędzić nie można —  przyzna, że 
zwyczajne rubryki budżetu zaoszczędzenia nie 
znoszą w takim stopniu, ażeby to choć trochę 
na szali obecnego położenia skarbu krajowego 
zaważyć mogło.

Więc oszczędzać w rubrykach nadzwyczajnych — 
w wydatkach inwestycyjnych —  oto rada, z jaką 
się czasem spotkać można. Ależ to znaczy po­
wstrzymać kraj na drodze rozwoju ekonomiczne­
go, na którą szczęśliwie wstąpił i na której owo­
ce zbierać poczyna. To znaczy rozpoczęte prace 
w połowie przerwać i zmarnować to co się już 
dotąd wydało. Więc rozpuścić biuro melioracyjne— 
niech praca nad polepszeniem warsztatu rolni 
czego czeka aż się spłaci dług indemuizacyjny. 
Więc zauiechać rozpoczętych regulacyj i w ten 
sposób nie tylko przerwać rozpoczęte dzieło obro 
ny,ale też stracić zasiłki ze skarbu państwa dla kra­
ju w obfitszej teraz mierze przyznawane. Więc 
pozamykać szkoły przemysłowe i zaprzestać da 
wania stypendyów dla kształcących się w zawo­
dzie przemysłowym i rękodzielniczym ażeby uwie­
cznić dotychczasową niemoc przemysłową kraju.

To wszystko jest wręcz uiemożliwem. Gdyby 
nawet Sejm chciał, jużby tego dziś zrobić nie 
mógł, za wiele bowiem interesów jest w tem 
zaangażowanych, ażeby na oszczędność przystały. 
Gdyby zaś to się stać miało wtedy już lepiej by­
łoby v, oszczędności pójść dalej, radykalniej. W te­
dy najlepiej byłoby zaniechać zupełnie zabawki 
w autonomię. Bo czy rząd wyn«jmuje kwatery 
dla żandarm eryi czy kraj, czy rząd czy krat za

bawia się szupasami —  to już chyba zupełnie 
wszystko jedno.

Co więcej, tylko wysokość owych wydatków 
produkcyjnych czyni produkcyjnemi wydatki na 
zarząd. Te 300.000 które kosztuje zarząd i te 
100.000 złr., które kosztuje reprezentacya, mają 
swe uzasadnienie swoją racyę bytu tylko wte­
dy, jeżeli ta reprezentacya i ten zarząd czynią coś 
dla kraju użytecznego, jeżeli ich działalność jest 
produkcyjną, iuacze) owe 400.000 złr. są wprost 
wyrzuconym groszem. Jest to zupełnie tak samo, 
jak w przedsiębiorstwie prywatnem . Koszta admi 
nistracyi np. 20.000 złr. wynoszące mogą być 
bardzo ciężkie przy obrocie rocznym stutysię­
cznym, one w stosunku do tego obrotu mogą r e ­
prezentować nawet stratę. Ale przy każdem zwię­
kszeniu produkcyjności przedsiębiorstwa owe ko 
szta admmistracyi coraz bardziej przestają być 
ciężarem, coraz więcej nabierają charakteru wy­
datku produkcyjnego. W roku 1866 wydatki na 
zarząd i reprezentacyę wynosiły tylko 176 478 
z łr , a przecież były one dla kraju znacznie wię­
kszym ciężarem, aniżeli obecnie, kiedy wynoszą 
423.416 złr. A dla czego? Bo w stosunku do 
całego budżetu, który wtedy zamknięto kwotą 
668.701 złr. wydatków, reprezentowały one 27 9%  
tych wydatków, gdy w budżecie na rok 1892 w 
stosunku do wydatków 6 673 201 złr. reprezen­
tują oue już tylko 6 4 % . Na każdego guldena 
wówczas przez opodatkowanych płaconego, szło 
prawie 28 ct, na samą adtninistracyę i reprezen­
tacyę. a tylko 72 ct. na właściwą robotę krajową 
gdy dziś idzie prawie 6 '/2 ct, na zarząd a 9 3 ’/» 
ct. na właściwą robotę. I gdy ta robota wówczas 
ograniczała się do samych początków naprawy 
środków komunikacyjnych, dzisiaj obejmuje ona 
wszystkie gałęzie ekonomicznego życia kraju. Dzi­
siaj ją  powstrzymać lub cofać, znaczy uczynić 
bezpłodną całą autonomję, uczynić nieprodukcyj­
nym wszelki na nią wydatek. Można zatem i trze­
ba w szczegółach wydatków postępować oszczę­
dnie i nie wydawać tysiączek. gdzie setki wystar­
czą, ale nie można zatrzymywać się na drodze 
autonomicznej pracy nad rozwojem kraju, nie mo­
żna w wydatkach produkcyjnych, w tym celu 
czynionych szukać milionowych oszczędności, po 
trzebnych dla uregulowania stosunków skarbu 
krajowego.

Nowy plan zamachu na księcia 
bułgarskiego.

Senzacyjną rozmowę ze S ł a w k o w e m ,  p re ­
zydentem sobranja  bułgarskiego, ogłasza H tm e r  
Tagblatt. Jeżeli rozmowa ta, jaką miał, wedle 
twierdzenia redakcyi tego pisma, jeden z jej przy­
jaciół z bułgarskim  mężem stanu, podczas poby­
tu jego w Wiedniu ostatniemi dniami, —  okaże 
się autentyczną, wtedy do kolekcji kom prom itu­
jących Rosyę dokumentów, przybędzie nowy do- 
wod jej kouspiratorskiej działalności. Oto szczegóły 
wzmiankowanego interview‘u:

Umawiając stosunek Bułgaryi do R osji i W 
Porty, m iał się wyrazić p. S ł a w k ó w :

„Nie ma obecnie n a j m n i e j s z e j  n a d z i e i ,  
aby stosunek nasz do Rosyi miał się p o l e p s z y ć .  
Osobiste zbliżenie się cara do księcia mogłoby 
jedynie naprawić istniejący stan naprężenia. Oar 
jednak otoczony jest chińskim murem, o który 
rozbijają się wszelkie usiłowania obopólnego zbli­
żenia.

„Stosunek nasz do Porty, j e s t  j a k n  aj  l e ­
p s z y .  Wie ona, że jesteśm y konserwatywnym, 
pokój lubiącym żywiołem na półwyspie bałkań­
sk ie . Nasze stosunki do Porty są tak lojalne i 
serdeczne, żc gdyby szło o Portę samą, to uzna­
nie księcia Ferdynanda byłoby już dawno faktem 
dokonanym.

„Przeniesienie H i t r o w a ,  w którego ręku 
schodziły się przedtem  wszystkie nici konspira- 
torskiej roboty, z Bukaresztu do Lizbony, wcale 
nie obudziło w Bułgaryi nadziei, że stosunki z 
Rosyą się polepszą.

„Spadliśmy, — mówił Sławków. —  z deszczu 
pod rynnę. Zamiast Hitrowa mamy L o b  a n o  w a. 
C e n t r a l n y  p u n k t  a g i  t a c y  i' r o s y j s k i e j ,  
z w r ó c o n e j  p r z e c i w k o  n a m ,  p r z e n i e ­
s i o n y  z o s t a ł  p r z e d  c z t e r  n a s t u d u i a- 
m i  z B u k a r e s z t u  do W i e d n i a .  Kradzież 
dokumentów rosyjskich z ambasady rosyjskiej w 
Bukareszcie, jak nie mniej niezręczność ze strony 
posła rosyjskiego Hitrowo, ściągnęły nań niełaskę 
i przeniesienie do Lizuony. N a c z e l n e  k i e r o ­
w n i c t w o  s p r z y s i ę ż e n  b u ł g a r s k i c h  o d ­
d a n o  z a t e m  p o s e l s t w u  r o s y j s k i e m u  w 
W i e d n i u .

„Rzecz to prawie nie do uwierzenia, a przecież 
podczas ostatniego pobytu księcia Ferdynanda 
w Wiedniu u ł o ż o n o  s p  r  z y s i ę ż e n i e n a  
j e g o  ż y c i e ,  k t ó r e g o  n i t k i  z b i e g a ł y  s i ę  
w r ę k u  t u t e j s z e j  (rosyjskiej) a m b a s a d y .

„Wiadomości, j.«kie otrzymałem, a o których 
książę Ferdynand jeszcze nic nie wie, nadzwy­
czaj go przerażą, i pewny jestem, że tak same 
nie będzie im chciał wierzyć, jak ja, — a ż b ę 
d z i e  m i a ł  n i e z b i t e  d o w o d y  w r ę k u ,  że 
podejrzane indywidua bułgarskie, które przedtem 
żyły w Bukareszcie, o d  k i l k u  d n i  n a p ł y ­
w a j ą  d o  h o t e l ó w  w i e d e ń s k i c h ,  a d o a m  
bas&dy rosyjskiej to wchodzą, to z niej wychodzą 
Księcia Lobanowa nie ma w Wiednin, a podle­
gli mu fuukeyonaryusze tem gorliwiej biorą się 
do dzieła. Jednego tylko jeszcze dokładnie n ie  
wiemy : czy zamach na księcia Ferdynanda wy­
konany być miał imaj w Wiedniu, czy w Buł­
garyi. P e w n e m  j e s t  j e d n a k  że  s p r z y ­
s i ę ż e n , e  u k ł a d a n o  w W i e d n i u , "  • 

Sławków twierdził dalej, że spiskowców buł­
garskich jedynie polieya wiedeńska trzym a na 
wodzy. „Rząd rosyjski, — mówił prezydent so- 
branja , —  rozporządza w W iedniu jedynie pła- 
tnemi osobistościami, którym tylko o zołd się 
rozchodzi. Ci ludzie są zbyt tchórzliwi aby swoje 
życie narażali. Przy zamachu w W iedniu ucieczka 
zbrodniarzy nie byłoby tak możliwą, jak w Kon­
stantynopolu.

„Rząd bułgarski — kończy Sławków — p r z y ­
d a  s w o i m  r e p r e z e n t a n t o m  t u t a j  k i i k u  
t ę g i c h  p o l i c y s t ó w  i prosić będzie policję 
wiedeó-ką, a b y  m i a ł a  b a c z n e  o k o  n a  e m  i 
g r a n t ó w  b u ł g a r s k i c h . "

Są to oskarżenia t a k  h a ń b i ą c e  r z ą d  r o ­
s y j s k i ,  że nie może on ich bezwarunkowo po­
zostawić bez odpowiedzi.

Pogadanki o nowej walucie.

m.
12. K iedyż nastąp i „podjęcie w yp ła t w  go­

tówceu? *)
Nie za^a*,, gdyż —  jak powiedzieliśmy wyżej —  

i noty państwowe nie będą natychmiast aa k ru ­
szec wymienione. Nie można jeszcze nawet do­
kładnie określić czasu, w którym to nasrąpi. Cóżby 
się stało, gdyby tak ktoś ogłosił, że w dniu ozna­
czonym zmuszony jest aupić tyle a tyle pszenicy, 
albo te lub owe papiery ? W potrzebie musiałby 
z pewnością drogo za nie zapłacić. Takież samo 
niebezpieczeństwo mogłoby grozić ministrowi 
skarbu lub austro-węgierskiemu bankowi, gdyby 
już teraz rząd z góry zapowiedział, kiedy m a złoto 
będzie potrzebne.

13. Dlaczegóż więc w ogóle potrzebną je s t regu-
lacya w a lu ty 'i

Regulacyi waluty potrzeba przedewszystkiem 
dlatego, że — jak wyżej wspomniano —  dzisiej­
szych papierowych pieniędzy nie wykupuje się 
t. j. nie wymienia na kruszec. A to rzecz niebez­
pieczna. Dlaczego ? Oto, kto n. p. posiada pieniądz 
złoty lub srebrny, ten ma kawałek kruszcu szia- 
cnetnego, który sam przez się przedstawia jew n ą  
wartość. Można kazać zrobić z niego łańcuszek, 
pierścionek, lub jakikolwiek inny przedmiot. Mo­
żna ten kawałek złota lub srebra wziąć gdziekol­
wiek z sobą. on zawsze wartość swoją zachowa. 
Można go zakopać lub schować, a po kilkudzie­
sięciu latach, dla wnuków i prawnuków złoto 
i srebro zawsze jeszcze będzie coś warte.

Otóż papierowy pieniądz, mogący być w każ­
dej chwili wykupiony, jest wart dokładnie tyle, 
ile otrzymane zań złoto lub srebro. Cóż jednak 
wtedy, gdy ktoś posiada piemądz papierowy n ie­
zdolny do wykopna, do wymiany aa  kruszec? 
Papier sam przez się żadnej nie ma wartości. 
Zagranicą użyć go nie można, przy zamianie tra­
ci się wiele. Papieru nikt również nie zakopuje, 
ani nie przechowuje zbyt długo, me mogąc być 
nigdy pewnym, czy po latach papier dawną swą 
wartość zachowa.

Dzisiejsze pieniądze papierowe w Austryi są 
tylko dla tego coś warte, iż doDry stan austro 
węgierskiego banku jest powszechnie uznany. Z 
tego też powodu na razie skarbowi państwa nie 
grozi niebezpieczeństwo.

W ystarcza atoli jedno nieszczęście, jeden fatal­
ny wypadek, by pieniądz papierowy w jednej 
chwili wartość srebrnego reńskiego utracił. Może 
nawet faktycznie nie zajść nieszczęście Upadek 
wartości papierów spowodować jest w stanie sa ­
ma opinia nieuzasadniona sama choćby obawa 
powszechna, że coś fatalnego mogioDy nastąpić.

*) Por. Nr. 187 N ow ej Reformy.

Z DZIEJÓW WYCHGDŻM POLSKIEGO.

Kaiol Bogumił Stolzman.

■  a k i o  b l o f r a  f i  oa n . y.

4 . (Dokońtuenie).

P artyzan tka , drukowana w Poitiers, wyszła w 
1844 r. W przedmowie autor rozwaza, że wojna 
regularna, która nie zapewniła Polakom zwycię 
8twa w 1831 r., jeszcze mniej wróży powodzenia, 
kiedy wypadnie wśród walki organizować, uzbra­
jać i nczyó wojsko. Trzeba więc innej chwvcić 
się metody. „Metoda ta istnieje. Je st to taż sama 
która mniei więcej uregulowana, mniej więcej e- 
nergiczme przyjęta, zapewniła zwycięstwo Albań- 
czyuom pod Skanderbekiem, Serbom pod Kara- 
Gieorgiem i Miłoszem nad Turkami; a w nowszych 
czasach nad temiż Grekom; Niderlandom nad Fi- 
lipem  I I ;  Szwajcarom nad domem Habsburskim, 
i Karolem B urgundzkim ; Ameryce nad Anglią; 
Rosyi, Niemcom. Hiszpanii nad geniuszem i si­
łami Napoleona". Zwłaszcza powstanie hiszpaó 
akie 1812 r. służy jako świetny przykład skute­
czności wojny partyzanckiej. Dlaczegóżby Polacy 
nie mogli pójść w ślady Hiszpanów? „Byłaż nie­
wola Hiszpanów cięższa, jarzmo ich uciskające 
sroższe od tego, które nas przed powstaniem 29 
listopada gniotło? Byłoż uczucie wolności i onej 
potrzeba powszechniejsza; więcej we wszystkich 
klasach mieszkańców rozlana, niż u nas?  Obfito 
waliż Hiszpanie w broń? Nie. Panow an:e F ra n ­
cuzów było słodkie w porówuamu z tem, które 
nas po rok 1830 uciskało, a cóż dopiero z dzi- 
siejszem?... Bogacze, wojsko szlauhta, władze, 
wyższa arystokracja, duchowieństwo w ogólności, 
słowem wszystko, co na wyższych hiszpańskiego 
społeczeństwa szczeblach siało, w niczem rucho­
wi nie dopomagało. Ufni w obiecaną przez N a­
poleona konstytucją, otaczający króla, bezczynni, 
a raczej niesprzyjający powstaniu, pogardzali po 
wstaócami jako ludźmi bez znaczenia, juko „roz­
bójnikami" lub „niebezpiecznymi szaleńcami". 
A ci pow Btańcy w kilka miesięcy u Anglików, 
którzy im pomoc ofiarowali, o nie więcej jeno o

broń p ro sili! —  Nie górzystość Hiszpanii dała 
przewagę partyzantom. Ta sama Hiszpania w 1823 
r. nie oparła się armi. Ludwika X V III, „bez wąt­
pienia mniej silnej, mniej uzbrojonej i mniej za­
pału od wojsk Napoleona mającej". Lecz w pier­
wszym wypadku sam lud wojnę prowadził, w dru­
gim „całe swoje zbawienie w ręce woiska oddał". 
Wreszcie jeżeli nie mamy gór, to mamy liczne 
lasy, puszcze, rzeki, jeziora, błota. Autor przyta­
cza zdanie Willisena, że „Polska przez swoje wo­
dy i błota jest krajem od każdego innego n a j 
w i ę c e j  do obrony usposobionym". Konfedera- 
eya barska „lat sześć blizko się utrzymała, i gdy­
by nie ta ważna okoliczuość, że ją  sama tylko 
szlachta między sobą zawiązała (masę ludu do 
wojny nie powoławszy), toby niezawodnie i może 
na zawsze była najezdnikom granice Polski zam ­
knęła". —  „Konfederacyę tę nazywali Moskale 
hydrą, której ciągle głowa odrastała".

Nazwa „partyzantki" nie określa dokładnie te­
go rodzaju wojny, który w przskonauiu autora 
należano prowadzić w Polsce przeciwko najezdcom. 
Henryk Kamieński dał właściwszą mu nazwę: 
w o j n y  l u d o w e j .  Przyznał to po części sam 
autor P artyzan tk i, kiedy po oddaniu jej już do 
druku, wpadło mu w ręce — jak sam zaznaczył 
w Orle B ia ły m  — „ważne i dla przyszłego po 
wstania naszego pod wielu względami nader uży­
teczne dzieło: O Prawdach Ź yw itn ych  N arodu  
Polskiego — przez Filareta Prawdowskiego"'*)

W Partyzantce, która obejmuje prawie 240 
stronic, autor zawarł wiadomości niezbędne dla 
każdego dowódzcy oddziału partyzanckiego. Mówi 
więc o organizacyi siły zbrojnej, o działaniach wo­
jennych, o strategicznem znaczeniu rozmaitych 
punktów i komuuikacyj w Polsce, o artyleryi, 
fortyfikacyach, podkopach itd. Wykład objaśniony 
jest figurami i mapą Polski z podziałem stratę 
giczuo-partyzanckim. Ci co specjalnie zajmowali 
się wojskowością, przyzuawali ważne zalety temu 
dziełu. Mniemam że w danym razie mogłoby 
ono jeszcze kiedyś być pożytecznem. oczywiście 
po pewnem jego przerobieniu i uzupełnieniu.

*) F.laret Prawdowski to pseudouym H e n r y k a  
K a m i e ń s k i e g o  W ojna ludowa wyszła z dru 
ku w 186G r. w Beudlikoriie pod Zuri<‘hem.

Zwłaszcza koniecznem byłoby dodam* bardzo wa­
żnego rozdziału : o użyciu dynamitu i w ogóle 
wybuchowych materyj, które — zdaniem mojem — 
w małych oddziałach mogą skutecznie zastąpić 
artyleryę, i które w niszczącem swojem działa 
niu o wiele są straszniejsze dla wielkich mas 
wo,skowych. P artyzantka  S t o l z m a n a  i W oj­
na Ludowa  K a m i e ń s k i e g o ,  pod wielu wzglę­
dami uzupełniają się.

Wziętość Stolzmana, którego naukę, prawy i 
miły charakter wysoko ceniono, wzrastała z la ­
tami. W życiu publicznem coraz wybitniejsze zy 
skiwał on stanowisko. Na obchodach narodowych 
i w zgroma Izeniach radykałów angielskich chę­
tnie go słuchano. W J 845 wybrano go do Ko  
mitetu Narodowi go Polskiego wraz z Worcellem. 
Lelewelem, Zwierkowskim i W incentym Tygzkie 
wiczem. Była to naczelna reprezentacya Zjtdno- 
czenia.

Stolzman poświęcił swoją Partyzantkę  „roda 
kowi, który pierwszy da hasło do powstania na­
rodowego". Hasło to dało w 1846 roku Towa­
rzystwo Demokratyczne Polskie.

Odtąd nasz autor przemawiał nieustannie za 
potrzebą połączenia s ę z tem Towarzystwem i 
oddania mu w ten sposób czci należnej. Z po 
czą'ku starano się o połączenie, ale kiedy Towa­
rzystwo zgadzało się tylko na wcielenie, Stnlz 
man był lego zdauia iż należy się spełnić tę 
ofiarę. I w tym du-hu Worcell Lelewel. Zwier- 
kowski i Stolzman wydali dnia 26 kwietnia ode­
zwę do członków Zjednoczenia. „Bez Towarzy­
stw a D> m okratyznego  współdziałania —  czytamy 
w niej — utworzenie emigracyjnej jedności jest 
niepodobnem, a ponieważ Towarzystwo to innego 
połączeni- się z nami jak przez wcielenie się 
weń spodziewać się nam nie pozwala, wykonaj 
my to wcielenie, a stanie Emigracya Demokra­
tyczna istotna

„Cóż będzie tej em igracji podstaw ą? Oto ten 
właśnie manifest, który przez nas wszystkich za 
tę podstawę uznany został *). Zywiołam: z kraju 
przybyłemi podsycona, Ceutralizacya uczuła, że 
tę, a nie inną podstawę, dla uświęcenia wyro­
kiem krajowym przyszłych swych kroków, a za-

*) M anifest ogłoszony w Krakowie.

tem 'd la  połączenia się z iunemi demokratycznemi 
w E m igracji żywiołami, ogłosić pow inna; i to 
wykonała, podając Towarzystwu swemu do stw ier­
dzenia nową, na tym Manifeście opartą formę 
przystąpienia". Odezwa ta trafiła do przekonania 
większości. Gmina Londyn, której członkiem był 
StolzmaD, rozwiązała się i zawiązała się na nowo, 
jako sekcja Towarzystwa Demokratycznego. — 
W dniu 10 lipca Komitet Narodowy Polski o- 
głosił rozwiązanie Zjednoczenia  przez wejście do 
Towarzystwa Demokratycznego, i ostatnim jego 
aktem była odezw a: Do ziomków w kra ju  ojczy­
stym. „Dzięki wam, Rodacy ! — powiadali pod­
pisani Lelewel, Worcell, Zwierkowski i Stolz­
man. —  W ostatniera w Krakowie zerwaniu się 
podnieśliście po raz pierwszy wyraźnie sprawę 
gminną. Rozradował się świat słowem przez was 
z dobrą wiarą wyrzeczonem. Lud, powołany do 
wspólnego bojo, dowiedział się, o co idzie, że 
idzie nie o samo jedynie cudzoziemca wypędze­
nie, nie o samą niepodległość Ojczyzny, ale ra ­
zem o ustalenie sprawy gminnej, o jego własne 
wyzw, lenie".

Wypadki 1846 roku przygotowały g runt do 
poruszeń rewolucyjnych w 1848 roku, tak w 
Pozuaóskiem, jak w Galicyi. Wychodźcom naszym 
zdawało się, że już nadeszła święta chwila wy­
zwolenia. Tłum nie więc powędrowali do kraju 
ojczystego. I Stolzman wraz z innymi tamże pudą- 
żył. Ale w kraju czekało ich wielkie rozczaro­
wanie. Z jednej strony ciemuota i przesądy 
utrudniały szerzenie prawdy, a z drugiej — 
egoizm i interes własny przeważały szaię dobra 
powszechnego. Odpychani przez swoich, prześlą 
dowani przez najezdców, demokraci nasi musieli 
znowu pójść na tułaczkę. Stolzman ze zbolałem 
sercem wrócił do Auglii. Krótki pobyt w kraju 
złarnał g o : przygarbił się on do ziemi i włosy 
mu pobielały. A był to piękny mężczyzna;: śre ­
dniego wzrostu, brunet, nos orli, szlachetny wy 
raz w tw arzy; nosił b rodę*).

Wróciwszy do Aoglii zamieszkał z żoną A n­
gielką wdową po Tilchborn, znanym obrońcy 
praw narodu naszego, w Coniston (Lansachire).

*) Szczegóły te uiam od ob. Jana Bartkowskiego, 
który znał osobiście Stolzmana.

Nie usunął się jednak od służby publicznej, i 
kiedy w 1854 roku wybrano go do Centralizacji 
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, p rzy­
był do Londynu i za:ął się gorliwie poleconemi 
mn sprawami Nadwątlone jednak zdrowie prze- 
sznadzałc mu w pracy, i lekarze radzili mu się 
wzmocnić kąpielą morską.

Opis ostatnich chwil życia jego wyjmuję z li­
stu I. W. Lmtona, ogłoszonego w londyńskim 
Demokracie Polskim. „ T a  początku — pisze Lin- 
ton — zdawały się nieboszczykowi pomagać 
kąpiele morskie, ale kto wie, czy nu końcowi 
nie były już dla niego za zimne. Czas był przy- 
tem rozmaity. Choiy czuł się smutniejszym, słab­
szym może W poniedziałek, dnia 18 września, 
dwoje dobrych ludzi — włooCian i gospodarzy 
jego —  postrzegli w nim  zmianę. On wiedział 
tylko, że mu dziwnie smutno Wieczorem do­
stał —  jak  się zdaje — paralityeznegc uderze­
nia do serca. By/o to wkrótce po szóstej. Przy­
zwany duchowny parafii miejscowej udał się za- 
ra 2 do niego i pozostał przy nim aż do skona­
nia — pół do dziesiątej w nocy Duchowny i 
stary wieśniak gospodarz urządzili wszystko, 
co do pogrzebu byio potrzebne, wprzód mm ja
i żona nieboszczyka zdołaliśmy pospieszyć z p o ­
sługa a wszystko urządzili dobrze. W pośm iert­
nych rysach nieboszczyka była szlachetność i 
wielkość, jak zwykle w rysach męczennika za 
wolność, złożonego w trum nę. We środę, dnia 20 
września, pogrzebaliśmy go na małym pięknym 
cm entarzu we wsi Milion (Cum berland) u stóp 
góry Czarnym  G rzebaniem  zwanej, a którą p o ­
kazywałem jednemu z was, z daleka, ze szczytu 
urwiska naszego. W kroce stanie tam kamień ku 
pamięci wygnańca polskiego".

Na kamieniu jego należałoby napisać to, co 
powiedział w 1845 roku na obchodzie rew olucji 
listopadowej: „Działajmy, Bracia, spełniajmy ra 
zem obowiązki nasze, pomni, że wiernemu syno­
wi Ojczyzny t y l k o  w g r o b i e  s p o c z ą ć  
w o l n o ! "

Bolesław  Lim anow ski.
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14. Czy spadek papierów  może być zn a czn y?

Niedawne dzieje dają nam bardzo opłakane 
przykłady tego. W wojnie 1866 r. papierowy 
reński spadł do 75 c t , w wojnie 1859 r. nawet 
do 66 ct. Dawniej bywało znacznie f o t  z ej jeszcze. 
Tak zwany gulden wiedeńskiej waluty wart był 
tylko 42 ct., pomimo, że papier ten w roku 1812 
miał wartość 1 złr. k. m. A już w r. 1811 ban- 
kocetle, które przedtem  tak samo wartały 1 złr. 
k. m., spadły do piątej części dawnej wartości 
czyli do 12 ct. Opłakane więc moga być następ­
stwa tego, zwłaszcza, że w miarę, jak spadają pa­
piery, ceny wszystkich towarów podnoszą się na­
turalnym  trybem. Jeżeli papierowy reński wart 
jest tylko 80 ct., to za wszysrko trzeba płacić o 
fU część drożej.
15. Czy z  innych powodów pap iery  upaść nie 

mogą ?
Podubnie jak nieszczęście ogólne, fatalne w y­

padki, strach powszechny np. przed wojną, także 
zbytnie pomnożenie pieniędzy papierowych jest 
zdolne wywołać ich spadek. Pomnożenie not p ań ­
stwowych o sto milionów złr. mogłoby już zna­
cznie obniżyć wartość papierów. Z pomnożenia 
ich o tysiąc milionów złr mogłaby wyniknąć ka­
tastrofa taka, jak w latach woiennych (ob. wyżej 
pyt. 14). W następstwie okazałaby się niesłycha­
na drożyzna artykułów żywności.

Wykaz darów,
ttłcfljFCli f  r. b. Muzeum N a r o d o w e m u  w Rapper swy lu

odczytany na sierpniowem posiedzeniu  
rady muzealnej.

(Bokońesenie i.
Izabella  z zaboru rosyjskiego Zegarek po N a­

czelniku Ks. Mackiewiczu, oraz kilka drobnych 
przedmiotów, wyrobionych przez więźniów stanu 
z Kowna.

Jerzm anow ski E. z New-Jorku A utograf Ks. 
J . Poniati wskiego; trzy bilety skarbowe z r. 1794; 
monetę z 1754 r.: trzy krzyże „Virt. milit.“ 1808 r.

Panna K . z W arszawy Bilet skarbowy 50 złp. 
z r. 1794.

Kallenbach  J . Dr. Prof. z Fryburga. W łasne 
prace naukowe.

K apałczyńshi M. z Gniezna. Srebrny krzyż 
polski „Virt. m ilit.“.

K opem ick i F. ze Stanisławowa. Dzieł różnych 
39 w 62 tomach.

Korzeniowski J . Dr. z Krakowa. Dzieło własne
K w iatkow ski M. Ks. z Paryża. Medal i 3 m o­

nety.
Lewakowski K. Dr. Poseł ze Lwowa. Dzieła 

i broszury polskie, wydane z okazyi stuletniej ro­
cznicy Konstytucyi 3 ma,a.

Lew enhard  S. Dr. z Paryża Akwarelę: „W ro­
cznicę powstania 22 stycznia od współwygnań- 
ców upominek Polkom w w ygnaniu“, oraz kubek 
g ln iany , używany przez Kościuszkę.

L a w sk i h. z N orrkóping w Szwecyi. Sztychów 
D. Chodowieckiego 23, innego rylca 4, oraz mo­
net polskich z czasów Zygm unta I II . sztuk 8.

Pani M  z R R z Zaboru rosyjsk. Kubek p o r­
celanowy ze spodkiem, ozdobiony portretem  Ks. 
J .  Poniatowskiego. Marka fabryki ceramicznej 
„Bąranówka" Ks. Czartoryskich.

M acierz szkolna  w Cieszynie. Sprawozdanie za 
r. 1 8 9 0 - 9 1 .

Mareesco G. Dr. Prof. z Jass. Dzieło własne: 
„Le tocsin des peuples“. Jassy 1891.

M a rch l w skt L. Dr. z Zurychu. Dziewięć wła­
snych prac naukowych z dziedziny chemii.

M iśko  D. z Paryża. W łasną pracę literacką.
M łodzież polska  w Zurychu. Akta: Wykaz 

strzałów pułku 4-go piechoty liniowej w r. 1830 
i zbiór broszur.

M orozowiczowa A. z R appersw j lu. Książek pol­
skich tomów 17.

Wycieczka Czechów do Tatr
w sierpniu 1892 r.

Klub turystów czeskich ( K lub  ceskych turistu  
v Praze), stowarzyszenie podobne do naszego 
Towarzystwa tatrzańskiego, istniejące dopiero od 
lat trzech, ogłosiło wycieczkę do Tatr. Zebrało 
się 35 osób, a po raz pierwszy mieli zawitać 
goście z nad W ełtawy w tak znacznej liczbie do 
naszych gór. Zarząd klubu porozumiał się z prof. 
W . E l i a s z e m  w Zakopanem, który zajął się 
gorliwie urządzeniem  wycieczki. Zebrał się komi­
tet dla ułatwienia pobytu gościom czeskim, o 
wyszukanie mieszkań postarał się p. Wojciech 
Szukiewicz. W imieniu komitetu inżynier p. 
B i b o r  s k i towarzyszył wycieczce od kolei że­
laznej w Chabówce do Zakopanego.

Dni* 10 sierpnia we środę o godzinie 8 wie­
czorem nadciągnął długi szereg wozów umajo­
nych zielenią z gośćmi czeskimi —  przed dwo­
rzec tatrzański. W ystrzały moździerzowe, okrzyki 
„ S ł a w a  C z e c h o m *  przywitały podróżnych. 
P rzy  dźwiękach rzewnej pieśni „ Kde domuo 
m ‘*j ?* weszli Czesi do wielkiej sali w dworcu 
tatrzańskim , gdzie imieniem gości zaknpańskich 
przemówił notaryusz p. S t i a s n y .  Odpowiedział 
p. M a r  e s  z, sekretarz wydziału krajowego cze­
skiego, jako przewodniczący klubu turystów. 
Gromkie okrzyki: S ła w a ! N a  z d a r ł—  zakończyły 
powitanie. Goście zasiedli do zastawionej wiecze­
rzy, a wśród tego nastąpiło zaznajomienie się 
wzajemne między przybyłymi a Polakami. Za 
chwilę zapanował szczery nastrój i wesołość, bo 
rzeczywiście bardzo to sympatyczni ludzie. 
Siedm pań, zresztą mężczyźni stanowili towa­
rzystwo czeskie. Pan L M a r e s z był przewo­
dniczącym wycieczki, a p. Wacław J e l i n e k  
główny skarbnik gazowni w P n d z e , jej gospo­
darzem

Po wieczerzy członkowie komitetu odwieźli 
gości na spoczynek. Tymczasem mgły opadły na 
Tatry, a powietrze bardzo ciepłe mimo wieczor­
nej pory wróżyło deszcz, który też rzeczywiście 
padał w nocy i raniutko.

„Na piętra gor, na siny bór,
Zasłony spadły sine,

M ezeum narodowe w Krakowie. Sprawozdania 
nie za lata 1889 i 1 8 9 0 ..

N . I) z Warszawy. Katalog numizmatów Bol- 
cewicza W arszawa 1892.

M azeum  j ublicznc w Milwaukee. S p ra w  zdanie 
za r. 1890.

N. c. z Warszawy. Biblioteki „W isły" to­
mów 9.

N . d. z Warszawy. Katalogi księgarskie i dzie­
ła własne tomów 8.

N . e z Poznańskiego za pośrednictwem  H. 
B-go: Hr. E. Hutten Czapski. „Catalogue de la 
collection des mt-.dailles et tnonets polonaises t. I 
IV. Pbg-Kraków 1871 — 91.

N . g. z Królestwa. Fotografię 5 poległych; 
pierścień i brosza żałobna, używane w Warszawie 
1 8 6 3 -6 4 .

N . i z Warszawy. Dwie monety stare.
N*edźwiedzki L. z Paryża. Trentowskiego Trzy 

skazówki. Paryż 1860.
N ordenskióld A. E Prof. ze Sztokholmu. Dzieło 

własne: „Facsimile atlas to the early history of 
cartography.* Shlm 1889 (wydanie angielskie bar­
dzo cenne).

O ffm ańsk: z Krakowa Własną pracę literacką.
P. z Kongresówki. Medalik srebrny na pa­

miątkę Konstytucyi 3 maja 1791.
Schneider A. Dr. Prof. z Zurychu. Listy i do 

kumenty z archiwum b. komitetu szwajcarskiego, 
zawiązanego w r. 1863 w celu niesienia pomocy 
patryotom polskim.

Szczaw iński - Brochccki A . Hr. z Medyolanu. 
Sztych: Wjazd Ossolińskiego do Rzymu.

Sekutowtcz J. z Paryża. Pracę własną: Wstęp 
do geografii fizycznej I. Paryż 1892.

S um ią tkow sk i F. z Zuiychu. A utograf Stani­
sława Augusta.

Sm ithsonian  In s titu tio n  w Waszyngtonie. W ła­
sne wydawnictwa.

Sm oilsky  C. Główny bibliotekarz państwa w 
Sztokholmie. Dzieła własne

Panna S tasia  z Warszawy. Tabakierkę srebrną 
z monetą Augusta I I ,  1703 , oraz bransoleikę 
z monet starożytnych.

S zko ła  Polska  w Paryżu. Biust gipsowy gene­
rała Dwernickiego.

Tolwoszewicz W. z Paryża Dwa dzieła.
Tomkowicz S. Dr. z Krakowa. Dzieło własne: 

Zabytki budownictwa M. Krakowa I. Kraków. 
1892.

Towarzy?łwo im. Staszyca  we Lwowie. W yda­
wnictwa własne.

Towarzystwo m uzyczne w Zurychu. Rocznik 
Towarzystwa: N eujahrsblatt d. allg. Musik-Ge- 
sellschaft n Ziirich 1892. (Poświęcony życiory­
sowi Chopina i ozdobiony jego podobizną, zdjętą 
z popiersia, znajdującego się w zbiorach muzeal­
nych w Rapperswylu,' dłuta Wiśniowieckiego).

Towarzystwo P rzyjació ł N a u k  w P oznan iu : 
Katalogi zbiorów.

Towarzystwo wzajem nej pomocy ofieyalistów 
pryw atnych we Lwowie. Sprawozdania z posie­
dzeń Rady.

Ulfspare hrabina ze Sztokholmu. Dzieł polskich 
tomów 4.

Urbanowska Z z kraju. Powieść własną.
W . A dam , stypendysta z fund. Ostrowskiego, 

z kraju. W ykopaliska archeologiczne z okolic Po 
łągi.

W. Z. z W arszawy. W łasne prace litera­
ckie.

W anda  z Litwy. Dziesięć monet polskich.
W eilt A. z P a ry ż a : Dzieł własnych tomów 6.
W ołyński A. dr. z Rzymu: Trojak srebrny A lber­

ta prusk. 1535 r., oraz pięć medali z wizerunka 
mi Kopernika.

W ysłoucnowa  M ze Lwowa : W łasną pracę
literacką.

Z. z k ra ju : Filiżankę porcelanową ze spod­
kiem z „Baranowki*, oraz podobną filiżankę ze 
spodkiem, wyrobioną na wzór poprzeduiej w fa­
bryce angielskiej „Crow n-D erby“. Obiedwie nabył 
ofiarodawca u antykwaryusza na New Bond S freet 
w Londynie.

W deszczowych Izach, granitów gmacb, 
Rozpłynął się w równinę".

Wczas rano garstka góści liczących się do 
rannych ptaszków użyła kąpieli w Jaszczurówce 
a na ósmą godzinę zeszli się wszyscy w dworcu 
tatrzańskim  z niemiłą nadzieją niepogody, bo 
Tatry tonęły we mgłacn. Bądź co bądź postano­
wiono jechać do doliny Kościeliskiej. Poprzód 
zwiedzili goście wystawę w szkole rzeźbiarskiej 
gdzie przedewszystkiem zwracał uwagę na rzeźby 
wykonane w smaku ludowym góralskim. Dokła 
dność roboty wywoływały słowa uznania u w y­
cieczkowiczów, między którymi znajdowało się 
kilku znawców.

Po zwiedzeniu wystawy udali się goście w po­
chodzie na cmentarz, gdzie złożyli wieniec na 
grobie ś. p. Tytusa Chałubińskiego. Przemawiał 
p. Maresz, podnosząc zasługi sławnego lekarza, 
na co odpowiedział dr. Florkiewicz imieniem za­
rządu Muzeum tatrzańskiego. Wieniec, przywie­
ziony z Pragi, jest ułożony z liści i kart wizyto 
wych z wstęgami czerwono-białemi. Oddziały 
M acierzy szko ln y  z całych Czech przysłały kar­
ty z własnoręcznemi podpisami przewodniczących 
Wieniec będzie zachowany w Muzeum tatrzań- 
skiem im. Chałubińskiego.

O godzinie 9 rano nastąpił wyjazd do doliny 
Kościeliskiej. Gościom czeskim towarzyszyli z ko­
mitetu oprócz W. Eliasza, pp. radca Baringer, 
notaryusz Stiasny, Wojciech Szukiewicz, Stani­
sław Eliasz, Radzikowski, Haczewski, Będzikie- 
wicz.

Po posiłku w tamtejszej gospodzie wyruszono 
na zwiedzanie prześlicznej doliny. Niespodzianie 
wyjrzało słońce z za chmur, oświecając pogodnie 
dzikie turnie wapienne. Poszczególne części do­
liny wywoływały słowa zachwytu u gości. Przed 
skałą Pisaną zatrzymało się Towarzystwo, albo­
wiem w niej umieszczono świeżo tablicę pam iąt­
kową, odlaną z cynku, a sprawioną nakładem 
klubu turystów czeskich. Na kilka dni przed 
przybyciem przysłali goście czescy takową na 
ręce W. Eliasza, który się zajął umieszczeniem 
jej w skale Pisanej. Bardzo pięknie przedstawia 
się tablica, rozmiary ma znaczne, bo 142 X  88 
cm., napis złocony b rzm i:

„W góry, w g^ry miły bracie,

Zacharjasiewicz -J. z Krakowa. Nowelle.
Zaleski D. z P a ry ża : Zaleskiego B. (ojca ofia- 

rod.) Dzieła pośmiertne, t. 2. Krak. 1891.
ZcHn>r E. z New -’i oiku:  Skrawek koszuli T. 

Kościuszki ze śladem krwi bohatera, wylanej pod 
Maciejowicami, oraz rękop is: The private life of 
Th. Kostfiuszko. New-York 1860 (przez ks. Zelt- 
nerą).

Ż ołn ierz z 1863— 64 r . : Zegar staroświecki 
z kurantam i, pochodzący z klasztoru polskiego; 
łuk, kołczan i sajdak z odsieczy wiedeńskiej; kra­
ty żelazne do drzwi z X V II w.; krzyż żelazny 
z wizerunkami z XVII w ; serwetę ze starym 
haftem na atłasie; dwa obrazy olejne Chełmoń­
skiego, jeden M ałeckiego; dwie akw arele; z dru 
ków: Sielanki polskie. Warszawa. 1778.

Dzięki ofiarności wydawców lub osób postron­
nych, do biblioteki muzealnej dochodzą stale na­
stępujące czasopism a.

Z e  L w o w a :  Dziennik Polski, Goniec i Iskra, 
Czasopismo Techniczne Kosmos, Przewodnik Gi­
mnastyczny „Sokół", Sylwan, Czasopismo Towa­
rzystwa aptekarskiego, K uryer Lwowski (od 15 
sierpnia) i Przegląd Emigracyjny (od I lipca)

Z K r a k o w a .  Nowa Reforma, Djabeł, Wiado­
mości Num Gm atyczno-Archeo^giczne.

Z C i e s z y n a .  Gwiazdka Cieszyńska.
Z C z e r n i o w i e e .  Gazeta Polska.
Z P o z n a n i a .  Dziennik Poznański, Goniec 

Wielkopolski, Przegląd Kościelny.
Z W a r s z a w y  z darów pp. N k . , N. 1. i 

N. m. rygodnik ilustrowany, Wisła, Głos.
Z P a r y ż a .  Pobudka i Bulletin Polonais.
Z G e n e w y .  Wolne polskie Słowo.
Z W i e d n i a .  Neues W iener Tagblatt.
Z A m e r y k i .  Zgoda, Reforma. Wiara i Ojczy 

zna, trazeta Polska, Gazeta Katolicka, Dzień 
święty, Tygodnik powieściowo naukowy, Patryota, 
Ojczyzna.
Knstosz Muzeum Narodowego w Rapperswylu.

R u zyck i de Rosenwerth.

Przegląd polityezny.
K W afeów , 18 sierpnia. 

Stosunki w C z e c h a c h  zaostrzają się coraz 
bardziej. Nienawiść między obu narodowościami, 
zamieszkującemi ten kraj, rośnie i pogłębia się 
niemal z dniem  każdym. W ybucha ona tu i o w 
dzie w bezmyślnych czynach, które niekiedy przy 
bii rają formy starć mniej lub więcej krwawych. 
Jest to stan anormalny i pożałowania godny, stan 
który może doprowadzić do sm utnych a ciężkich 
następstw, jeżeli za wczasu go się nie usunie, a 
który w Każdym razie fatalnie wpłynąć może na 
rozwój jednego z najpiękniejszych i najbogatszych 
krajów. Polityka ugodowa w C z e c h a c h  dopro 
wadziła zatem do rezultatów wprost przeciwnych, 
zamiast pogodzić i uspokoić, rozjątrzyła i wzmo­
cniła antagonizmy. Jest w tera wiele owoców po­
siewu stronnictwa młodoczeskiego, które zbyt n a ­
miętnie i zbyt gwałtownie prowadzi walkę, ale 
błędem byłoby przypisywać całą winę agitaoyi 
Młodoezechów. Znaczną i przeważną część winy 
przypisać należy prasie niemieckiej, która od da­
wna prowadzi politykę jątrzenia, posłom niemiec- 
ckim z C z e c h ,  którzy zbyt jawnie m jślą  o he­
gemonii i ludności niemieckiej, która tauże nie 
odznacza się ani taktem ani miarą. Najważniej­
szą przyczyną roznamięcnienia jest jednak upie­
ranie się przy punktacyach ugodowych, których 
i Młodoczesi zwalczyćby nie mogli, gdyby były 
one zgodne z interesami narodu. Tym uporem 
zgrzeszyli jednak nie tylko N i e m c y  i ich po 
słowie, ale także i rząd, który zbyt powolny dla 
zjednoczonej lewicy niemieckiej, rozpoczął p rze­
prowadzać rozgraniczenie okręgów sądowych 
wbrew intencjom  C z e c h ó w  a z pominięciem 
sejmu. Nie mniej do rozdrażnienia przyczyniają 
się ciągłe zakazy, jakiemi władze adm inisfracyine 
szafują bez miary. Nie ma bowiem dnia, któryby

Tam swoboda czoka na cię".
Na zdar!

Klub ceskych turistu w Praze 
1892.

Tutaj prz imowł W. Eijasz. Napis po polsku 
i po czesku obok siebie, oznacza zbratanie się, 
które niech będzie tak trw ałe jak skała, na ja­
kiej pomieszczony. Przyjaźni naszej sprzyja przy­
roda, bo pogodne słońce wyjrzało z po za chm ur. 
Odpowiedział p. M a r e s z  że klub turystów cze­
skich, obok przyjemności zwiedzania pięknych 
okolic, ma na oku także poznanie przedewszy- 
skiem stron słowiańskich, a z pomiędzy nich wy­
brał nasamprzód Polskę i góry polskie na wskróś 
słowiańskie. P rof E i j a s z  odczytał telegram 
z Pragi od Edwarda Jelinka: „Polakom i Cze­
chom, zgromadzonym przy odsłonięciu tablicy w 
Kościeliskach, przesyła serdeczne pozdrowienie 
i szczęść boże, wierny przyjaciel. Niech łączą 
nas zgoda i m łość, wiara w przyszłość, hasło za 
wasze i nasze dobio, duchem bliski woła N a  
zdar, Jelinek< Pieśni czeskie i polskie zagłuszy­
ły szum wypływu z cz luści pod skałą Pisaną. 
Równocześnie wysłaniec z zakładu fotograficznego 
St. B.z tńskiego, zdjął fotografię skały razem z gro­
madą gości i napisem na skale.

Zwiedzanie doliny Kościeliskiej zakończono przy 
krzyżu Pola pod Smytnią.

Ubrani szarotkami, w rarali mili goście na obiad 
do dworca tatrzańskiego

W czasie uczty grała muzyka góralska lulow e 
melodye, poczem smukli synowie gór puścili się 
w J a n iec  zbójnickiJ, wybijając w takt topor­
kami.

Następnie na wozach wyjechali goście na obej­
rzenie rozległego Zakopanego. Po drodze z dom- 
ków i wil witano pobratymców okrzykami. Z bra­
ku czasu musiano się spieszyć ze zwiedzaniem 
Goście czescy żałowali, że za mało czasu mogli 
poświęcić samemu Zakopanemu, jednak już jeden 
dzień ponad program , dodany w drodze do Tatr, 
me pozwalał na przedłużenie pobytu. Obejrzeli 
w krótkości zakład wodoleczniczy dr. Chramca, 
następnie muzeum tatrzańskie im. Chałubińskiego. 
Tutaj zapisali się w ks ę De pamiątkowej. Z m u­
zeum pojechali do Kuźnic d h  zwiedzenia z a k ł a ­
d u  w y c h o w a w c z e g o  j e n e r a ł o w e j  hr .  
Z a m o y s k i e j .  Po przemowie powitalnej hr, 
Wład. Zamoyskiego, oprowadzani w kilku gro­
madkach przez hrabiankę Zamoyską i samą p.

nie przynosił wiadomości, czy to o zakazie jakie­
goś zgromadzenia, czy o konfiskacie, czy leż o 
rozwiązaniu tego lub owego zgromadzenia. Wszyst­
ko to n :e uspakaja, ale jątrzy i na tej drodze nie 
dojdzie rząd do pogodzenia dwóch zwaśnionych 
narodowości. Powstrzym ane słowa, tem głębiej wni­
kają i nurtują, działając silniej, niż jawnie wypowie­
dziane za, atry wania. Potrzebaby zatem zmienić tak­
tykę postępowania w O z e c h a c h, ale czy na to po­
zwoli buta plenerowskiego stronnictwa i słabość 
rządu? — wątpić wypada.

Należy zresztą wiadomości dzienników, zwła 
szcza wiedeńskich, o zajść ach jakie miały miejsce, 
brać z wielką przezornością. Obie strony starają 
się przedstawić wypadki w sposób tendencyjny. 
Niemieckie dzienniki nie szczędzą barw jaskra­
wych tam gdzie inieyatorami zajść są C z e s i ,  
a na odwrót osłabiać fakty, w których , wina leży 
po stronie N i e m c ó w .  Tej samej taktyki trzy­
mają się pisma czeskie, ztąd prawda Jeży po 
środku, którą odkryć nie tak łatwo.

W okręgu wyborczym m inistra P  r a ż a k’a. któ­
rego m andat zgasł wskutek powołania do Izby 
panów, rozpoczęła sią już agitacya wyborcza. 
W okręgu tym zwycięstwo Młodoezechów jest 
niemal pewne. Dr. P  r  a ż a k przeszedł bowiem przy 
ostatnich wykorach nader małą większością, a na­
stępnie niejednokrotnie wyborcy jego uchwalali 
rezolucye potępiające politykę Staroczechów, a na­
wet wzywali m inistra do złożenia mandatu. Z obu 
stron wymieniają obecnie po kilku kandydatów. 
Ze strony Młodoczechow, kandydować mają pp. 
W y c h o d i 1, który mierzył się z b. m inistrem  
przy ostatnich wyborach i dr. S t r  a n s k y. Ze 
Staroczechów o m andat mają się ubiegać pp. dr. 
K i r c h m a n n ,  ks. S z e w c i k  i syn eksministra 
dr. P r  a ż a k.

Sejm zagrzebski rozpoczął dyskusyę adresową, 
która, jak przewidują, potrwa dni kilka. W pierw ­
szym dniu przemawiało kilku posłów ze stro n ­
nictwa S t a r c z e w i c z a .  Przem ówienia te wy­
mierzone były przeciw stosunkowi z W ę g r a ­
mi ,  lecz miały ton umiarkowany.

N ow y dokument.
Podajemy dla charakterystyki rządów moskiew­

skich w Królestwie Polskiem, jeden z najśwież­
szych dokumentów, dotyczących kolei warszaw- 
sko-terespolskiąj. którą niedawno rząd nabył na 
swoją własność i zaraz nie omieszkał zaprowadzić 
na niej swoje porządki, pozbawiając tysiące ludzi 
kawałka chleba, dlatego że się urodzili Polakami.

Dokument len brzmi, jak następuje:
„Ministerstwo komunikacji." Naczelnik war 

szawsko terespolskiej kolei żelaznej. Kancelarya. 
W arszawa, d. 26 czerwca 1892. N. 10360. Roz­
kaz N. 12.

Do warszawsko terespolskiej kolei żelaznej. „Na 
mocy Najwyższego ukazu z dnia 18 kwietnia rb. 
linie dróg żelaznych brzesko chełmskiej, siedlec­
ko małkińskiej i od Warszawy do Brześcia, połą­
czone w jedną pod nazwą warszawsko terespol­
skiej.

„1) Mając na względzie różnice w rozmiarach 
ruchu na każdej z powyższych dróg żelaznych i 
w icb ustroju dla uniknięcia nieporozumień przy 
wydawaniu rozkazów, czy to za pośrednictwem 
okólników, czy telegramów, ustanawiam następu­
jący porządek:

„Jeśli rozporządzenie wydanera jest czy to pi­
śm iennie, czy za pośrednictwem  telegrafu, ogólne 
dla wszystkich powyższych linii, to winno nosić 
nagłówek: Rozkaz albo okólnik dla warszawsko- 
terespolskiej drogi."

Dalsze ustępy rozkazu pomijamy, albowiem od­
noszą się one do wewnętrznego porządku, oraz 
do innych wewnętrznych urządzeń. Poczem na­
stępuje : „Praw ideł tych powinni się wyuczyć na­
czelnicy służby i agenci rachunkowości, a z po­
między ostatnich ci, którzy pragną otrzymać po­
sady przy organizacyi nowego zarządu, powinni 
z niemi poznajomić się jak najdokładniej.

„W tej zaś chwili należy zastosować się do

jenerałową zobaczyli goście czescy jedyny ten 
zakład, rzec można, na całą Europę w tym  ro­
dzaju Wychowanki w białych czepkach zanuciły 
kilka pieśni narodowych, a cały zakład wywarł 
jak najprzyjemniejsze wrażenia na przybyłych. Na 
odchodnem serdeczność obopólna objawiła się w 
przemowach, pieśniach i okrzykach. Z Kuźnic 
wrócili goście do dworca tatrzańskiego na zaba­
wę z tańcami, urządzoną na cześć wycieczki. Ob­
szerna sala okazała się za szczupłą, aby pomieścić 
licznych gości zakopańskich Po krótkich tań­
cach wirowych, zabrzmiały tony dziarskie m a­
zura. Wodzirejem doskonałym był p. Feliks Szu­
kiewicz, a goście czescy z upodobaniem w patry­
wali się w ochocze pląsy. Po mazurze opuścili 
wycieczkowicze zabawę, aby się wyspać, bo na­
zajutrz mieli przejść przez Zawrat do Morskiego 
Oka. Talry tak nęciły ao siebie gości z m d  
Wełtawy, że oprócz jednego uczestnika, który 
z porady lekarskiej nie mógł iść piechotą i je­
chał wozem przez Bukowinę, wszyscy inni po­
stanowili przejść przez Zawrat.

Raniutko w Kuźnicaeh zebrało się całe towa­
rzystwo czeskie, przewodnicy, nosiarze. oraz z ko­
mitetu p. Stanisław Eijasz Radzikowski, Który 
objął kierownictwo wycieczki przez Zawrat do 
Morskiego Oka. Razem wynosiła liczba podróżni­
ków przeszło 50 osób (z góralami) co bardzo 
ładny przedstawiało wiedk na zakrętach ścieżek 
górskich. Niby długi wąż snuli się goście czescy, 
przodem panie dalej panowie, wszyscy z odzna­
kami o barwach narodowych, które tak jak i pol­
skie są czerwono-białe. —  Turnie piętrzyły się 
coraz wyraźniejsze i groźniejsze, śniegi błyszczały 
w blasku słonecznym. —  Czarny Staw Gąsieni­
cowy był ważuem miejscem dla czeskich gości, 
bo przypomnieli sobie, że powierzchnia wody 
w tem jez;orze (1626 m )  równa się mniej wię­
cej wysokości najwyższego szczytu w Czechach, 
Śnieżki (1601 m.) w Karkonoszach. Doświadcza­
nie odgłosu siedmiokrotnego, koło Czarnego Sta­
wu sprowadziło wielką wesołość między gromadą 
gości. Mimo licznych prób, ani razu nie udało 
się wysłuchać do końca głosu odbijanego od skał, 
bo to ktoś się zaśmiał, to zawołał i na nic się 
zdało poprzednie milczenie.

Wieczne śniegi pod Zawratem, skusiły gości 
do bicia się śnieżkami, do sanny na laskach po 
pochyłych polach lodowych.

W samym Zawracie zapanowało poważniejsze

ścisłego wykonywania ogólnych prawideł, miano­
wicie :

„a) Wszystkie kwoty p:eniężne należne drodze 
żelaznej powinny być wnoszone do kasy stacyi 
kolejowych lub do zarządu, lub wreszcie do kas 
rządowych

„b) Wszystkie kwoty wnoszone do kasy stacyi 
powinny być codziennie odsyłane do zarządu.

„c) Rozchody mogą być dokonywane z kwot 
na ten cel przeznaczonych, a pod żadnym wa 
runkiem nie z dochodów, gdyż te całkowicie win 
ny być przelewane do kas rządowych.

„Urzędnicy zapoznając się z temi przepisami 
łatwo mogą zauważyć, że się one bardzo mało 
w istocie swej różnią od przepisów ustanowionych 
na wszystkich prywatnych drogach żelaznych, za 
stosowanie się zatem do nich nie będzie stano­
wiło żadnej trudności

„Z drugiej strony pozwalam sobie wyrazić nie 
tylko nadzieję, ale głębokie przekonanie, że urzę 
dnicy warszawsko-terespolskiej kolei żelaznej, któ­
rzy z a s ł u ż y l i  z o b i e  n a  r z e t e l n e  u z n a ­
n i e  z e  w z g l ę d u  n a  s w ó j  p o r z ą d e k  i 
a k u r a t n e ś ć  użyją wszelkich starań, aby utrzy­
mać tę z a s ł u ż o n ą  r e p u t a c y ą i  przy skar­
bowym zarządzie, dla którego ścisłe pełnienie 
obowiązków szczególniej jest niezbędne. Prócz te­
go postępowanie ich powinno być połączone z 
bezstronnym, zimnym i pełnym  spokoju a sp ra­
wiedliwości, godności i uprzedzającej grzeczności 
w traktowaniu każdej osoby mającej jakąbądź sty­
czność z koleją żelazną.

Naczelnii drogi inżynier: (podp.) Izm adow .
Naczelnik kancelary i: (podp.) M asolsk iJ

Z  Rosyi.
Z Petersburga donoszą do dzienników londyń­

skich, iż car w dniu imienin swojej małżonki 
zaniechał zwiedzenia ilum inacji Peterhofu, gdyż 
ostrzeżono go o przygotowującym się zamachu 
nihilistów.

Times otrzymuje z Petersburga informacye, 
według których Rosya rozpoczyna stanowczo sy­
stematyczne w Azyi działanie. Chwila jest bar­
dzo zręcznie wybrana ze względu na polityczny 
stan rzeczy tak w Azyi środkowej, jak  i w E u ­
ropie zachodniej, a mianowicie na niepokoie w 
Afganistanie i przesilenie gabinetowe w Anglii. 
Rosya chce widocznie wystąpić z p re tensjam i do 
Szigea. które dotychczas zajęto było przez Afga­
nów, a z drugiej strony usunąć Chińczyków z 
posiadania Kaszgaru. Dopiero teraz występują we 
właściwem świetle tak zwane naukowe ekspedy- 
cye oficerów rosyjskich. Podpułkownik Grąb- 
czewski został zam inow any naczelnikiem okrę­
gu, którego punktem  środkowym jest Osz, w ro ­
syjskiej prowincyi Ferghana. N om inacja ta ma 
wybitne znaczenie wonec ekspedycyi wojskowej 
na Pamir. Osz stanowi wyborny punkt dla ew en­
tualnych przyszłych operacyj; obecność tamże 
Grąbczewskiego dowodzi że istnieje już ścisła 
organizacja dla pochodu, którego strażą prze­
dnią jest oddział pułkownika Janowa.

Kronika.
K r a k ó w *  18 sierpnia.

Rocznica urodzin cosarza obchodzoną była w 
Krakowie wczoraj wieczorem capstrzykiem orkiestr 
wojskowych. Dziś rano wystrzały armatnie zbudziły 
mieszkańców, a po nich nastąpiła pobudka, odegra­
na po nlioaoh m ia ła  przez orkiestry wojskowe. —  
Nabożeństwa odbyły się na Wawelu w obeeności 
dygnitarzy cywilnych i na Błoniach msza połowa 
dla wojsk załogi. Wobec pięknej pogody wiele osób 
wyliera się do Łobzowa na festyn, urządzany dziś 
przez szkołę kadetów.

Dr Piotr Bieńkowski. Po dwuletnim pobycie w 
Rzymie, Sycylii, Troi, Smyrnie, Stambule i t. d., po­
wrócił obecnie do kraju młody badacz hiBtoryi i 
sztuki starożytnej, stypendysta Wydziału krajowego

usposobienie, bo trzeba było bardzo uważać, aby 
kamienia nie zrzucić na następników. W spaniały 
widok ze Zawratu wynagrodził sowicie trudy do­
tychczasowe Wśród szczytów przewaiały się chm u­
ry, raz tu, raz ówdzie wyjrzał niebotyczny wiercL 
z obłoków, zamigotał śnieg w przepaści, otwarła 
się otchłań czarna W  oddali przez wyłom wśród 
skał majaczyły liptawskie pola i lasy, a za niemi 
siniały Niżnie Tatry. W podziwie odpoczywali 
goście czescy na urwiskach Zawratu, — „velmi 
krasne polskć T a try !'1 wyrywało się z piersi za 
chwyconych podróżników. W dolinie pięciu s ta ­
wów przed wielkim stawem założyli górale obóz, 
podróżni krzepili się herbatą; nieoceniony to n a ­
pój na wycieczkach.

Dla zobaczenia spadów Siklawy spuścili się 
goście na d ó ł, skąd przepysznie przedstawia się 
największy wodospad tatrzański. Ogłuszający ło ­
skot tłum i rozm ow ę, woda leci i leci bez końca 
w przepaść, odbija się od załomów skał, błyszczy 
perlisto w  blasku słonecznym. Ledwo się można 
oderwać od tego obrazu pełnego życia i ru ­
chu.

Na Świstówce przejął gości grozą widok posa- 
dzistych skalisk Wołoszyna, którego stopy oblewa 
dzika Roztoka. Słońce już się dohrze chyliło ku 
zachodowi, gdy stanęła wyprawa na urwisku ska- 
listem na Opalonem , skąd naprzód ukazał się 
oczom zdumionych podróżników cel wyprawy, 
Morskie Oko wraz z Czarnym Stawem p o ­
wyżej.

Ostatoie blaski zachodzącego słońca padały na 
turnie Mięguszowieckie ponad jez io ram i, różo­
wiąc dzikie urwiska i wieczne śniegi. Dołem za­
legał c ień , szumiai potok, zieleniały zarośla, ko­
sodrzewiny i smereki, pośród nich jaśniała droga, 
a na niej drobne m rówki: ludzie dąż
ku Morskiemu Oku. Wieczór się zblizał, zaczęłb 
się spuszczanie na dolinę Morskiego Oka. Na ka­
wałek drogi poprzed jeziorem uszykowała się 
grom ada czeskich gości w pochód, przodem prze­
wodnicy, grający na skrzypcach marsza góralskie­
go. Na pagórku, nad brzegiem Morskiego Oka 
oczekiwało grono gości z Zakopanego z W. Elja- 
szem na czele na przybywających Czechów.

Strzały moździerzowe naśladowały gromy, wio­
dąc za sobą wspaniałe echo.

Po umieszczenin się w schroniskach, ozdobio­
nych zielenią i kwiatami, zaroiły się w erandy tłu ­
mem ludzi, bo razem z gośćmi czeskimi liczono
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dzieję, że mniszka w lasach Jaworzyńskich nie bę­
dzie dalej grasowała.

P. K u c z y ń s k i  przedstawił koszta gładzenia 
kory, oblepiania, obrączkowania, pierścieniowania 
i t d. W ykazał następnie przyczynę pojawienia 
się mniszki u nas. W edług mówcy dostała się 
ona z zachodu za pośrednictwem kole' żelaznych. 
P. K. zakończył żądaniem postawionem do wy­
działu Tow., aby domagał się od rządu , by wa­
gony, przychodzące do nas z kraiów nawiedzo­
nych mniszką kazał czyścić. Podał wreszcie dwa 
radykalne środki niszczenia motyli za pomocą 
lampy i więzienia gąsienic, za co mu zebrani 
oklask-mi podziękowali. Nadkomisarz N o w i c k i  
wyrazi! nadzieję i U7asadnił takową, że najpraw- 
dopod hniej mniszka obecnie w Jaworznie już 
tak groźnie nie wystąpi.

P. L  i g m a n oświadcza, że koszta wyłożone 
na niszczenie mniszki w lasach jaworzyńsk J i  
wcale nie były za wysokie, jak niektórzy to za­
rzucili, a co się tyczy tępienia za pomocą palenia, 
to środek ten uważa za dobry i tani W dalszej 
dyskusyi brali jeszcze udział pp. Reichert i Pe 
czek, który uzasadniał, że jest możliwem iż jajka 
samiczki mniszki, zniesione bez coitus naw et, są 
wydatne. P. Makarewicz podnosi pracę Tow., któ­
re 1000 egzemplarzy książeczek o tępieniu m ni­
szki bezpłatnie rozdało, podczas gdy rząd do te ­
go się nie poczuw ał, a za swoją broszurę płacić 
sobie kazał. Postawił w niosek, aby zażądać od 
rządu pomocy pieniężnej na tępienie szkodnika

P. Seeling słusznie zaznaczył, że gdyby m ni­
szka szła ze wschodu, od nas na zachód, toby 
rząd energiczniej zabrał się do jej uiszczenia.

Ostatni przemówił referent p. Dobrzański.
P. M i s z k o  przedstawił latarnię do niszcze­

nia mniszki, o czem wspominaliśmy wyżej, a na­
stępnie przewodniczący Góralczyk podziękowa­
wszy p. Dobrzańskiemu za ciekawe sprawozda­
nie, złożył dzięki Radzie miejskiej m. Krakowa 
za udzielenie sali, a wreszcie wszystkim uczestni­
kom za niezwykle wielki udział, zapraszając na 
następny zjazd do Stanisławowa. Zgromadzeni 
podziękowali p. Góralczykowi za przewodnictwo 
i na tern zjazd został zamknięty.

Leśnicy polscy wracają do swoich domów 
z tern prześw iadczeniem , że nie zmarnowali tu­
taj na próżno czasu, nie jednę wywożąc wiadomość 
nową pok-zepieni na duchu i z głębokiem prze­
konaniem , że praca ich jest realną pracą dla 
dobra narodu i ziemi ojczystej, której są sy­
nami.

Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskie
flo ma do rozdania na zasiew sposobem próby 
pięć gatunków ulepszonych żyta, jako to : Śnież­
ne szwedzkie, rosyjskie alandzkie, Labrador, mon- 
fańskie i kolosalne pod warunkiem zwrotu 50 
kilo za otrzym ane do siewu 25 kilo i złożenia 
szczegółowego sprawozdania na jakiej glebie, ja ­
kiem podglebiu, na jakim przedplonie i na jakim 
pognoju, na jakiej upnw ie , w jakiej porze do­
pełniono zasiewu i co i kiedy zebrano w ziar­
nie i słomie.

przybyli tu wczoraj wieczór. Dziś odjeżdżają do 
W i e d n i a .

Paryż, 11 sierpnia. Dzienniki donoszą o kilku 
wypadkach cholery, tu rzekomo stwierdzonych.

Paryż, 18 sierpnia. Izba syndykacka doróżka- 
rzy wezwała woźniców dorożkarskich, aby do 
dnia 20 sierpnia powrócili do pracy, gdyż ina­
czej wszystkie przedsiębiorstwa doróżkarskie będą 
na razie zwinięte.

Hawr, 18 sierpnia. W skutek gorąca pojawiło 
się wczoraj kilka wypadków diaryi podobnych do 
cholery.

Londyn, 18 sierpnia. W kościele św. Piotra 
odbył się ślub hr. Maryi H a t z f e l d t ,  córki 
ambasadora z księciem Fryderykiem  Karolem 
H o h e n l o h e .  Ciało dyplomatyczne i arystokra- 
cya były obecnie przy ślubie. Członkowie angiel­
skiego domu królewskiego przesłali kosztowne 
podarunki.

Palermo 18 sierpnia. Właściciel dóbr San- 
giorgi w Castellamare pochwycony i uwięziony 
został przez dziesięciu zamaskowanych ludzi.

Belgrad. 18 sierpnia. W kołach dobrze poin­
formowanych tłomaczą istniejące jeszcze ciągle 
przesilenie gabinetowe głównie różnicą zdań mi­
nistrów w zapatryw anych n& położenie finanso­
we, na wybór regencyi i zwołanie skupczyny

Beigi; 18 sierpnia. Król wraca jutro.
Sofia, 18 sierpnia. Podczas galowego obiadu 

wydanego w rocznicę wstąpienia na tron ks. F e r­
dynand wychylił toast i wspominając o swej po­
dróży za granicę, znaznaczył, że naród bułgarski 
zażywa wszędzie poważania. Książę czuje się wzmo­
cnionym przez serdeczne przyjęcie na dworze 
brytyjskim i u przedstawicieli publicznej opinii 
angielskiej, jakoteż przez intelektualne stosunki 
z kompetentnemi sferami europejskiej polityki. 
Niemniej szczęśliwym jest książę z przyjęcia na 
dworze zwierzchniczym bułgarskiego narodu, zw ła­
szcza u pierwszego ministra, który mu okazał 
życzliwość. Wyraziwszy uznanie za sprężyste sp ra­
wowanie podczas trzechmiesięcznej jego nieobe­
cności, zakończył ks. Ferdynand okrzykiem na 
cześć i rozwój ukochanego narodu bułgarskiego.

Sofia, 18 sierpnia. Książę Ferdynand wyjecnał 
wczoraj do klasztoru w Rilo, gdzie zabawi do 
otwarcia wystawy w Filipopolu.

Tanger, 18 sierpnia. B iuro  R eutera  donosi: 
Poseł francuski i sekretarz francuskiego poselstwa 
zostali napadnięci przez żołnierzy maurytańskich 
i byliby nie uszli z życiem, gdyby nie pomoc 
członków poselstwa hiszpańskiego. Dnia następne­
go poseł francuski podczas konnej przejażdżki 
został napadnięty powtórnie. Surowe śledztwo za­
rządzono w poszukiwaniu za winnymi.

lat minionych niezmiernie liczne zjazdy rodaków na­
szych ze wszystkich dzielnic Polski. pragnących 
nietylko mieć poradę lekarską ś. p. Krajewskiego, 
który głęboko posiadał naukę medyczną, lecz obok 
tego doznać przyjemności w towarzystwie człowie­
ka, co nrokiem swego rozumu, zacnością charakteru 
i wielkicmi zasługami patryotycznemi umiał zjedny­
wać serca Powtarzam w ięc, że obecnie Cieplice, a 
nadewszystko Schóuau, łączące się z niemi (gdzie 
zwykle ś. p. Krajewski miewał swoją siedzibę), opn- 
stoszały, zaledwo bowiem kilkadziesiąt osób Pola 
ków przybyła tu w :oku bieżącym.

Temi jednak słowy oddając cześć załuionemu, 
zmarłemu ziomkowi naszemu, chcę przez b-zwgk  
dną sprawiedliwość zaznaczyć, że po raz pierwszy 
przybyły z Krakowa do Cieplic młody lekarz dr. 
Stefan S k r z y ń s k i  chlubnie przedstawił się ro­
dakom. Byłem świadkiem trafnych i skutecznych 
rad jego lekarskich, jako też uprzejmego z pa^yeu 
tami postępowania. Za wielką też zasługę poczytu 
jemy wszyscy drowi Skrzyńskiemu, gorliwe zajęcie 
się i danie pierwszej myśli postawienia pomnika śp. 
drowi Krajewskiemu w Schóuau, w pobliżu kośrio 
ła, dla u zczenia jego zasłng i pamięci. Jeżeli dr 
Skrzyński zechce i w latach następnych przyjeżdżać 
do Teplitz jako lekarz zdrojowy i równie gorliwie 
spełniać swe powołanie, z przyjemnością rokować 
można młodemu lekarzowi powodzenie i szczerą ro 
daKów pizychyluość. N ie pacyent.

—  0 Sztuce polskiej, reprezentowanej na mię­
dzynarodowej wystawie sztuki w Monachium, tak 
pisze Gustaw Liidecke w feljetonie Pesier L lo y d a : 

„Zupełnie odrębny duch, niezaniedbnjący także 
rysowniczego wykształcenia, wieje z dzieł artystów 
polskich Pomimo podziału państwowego, trwającego 
jnż wiek cały, ludzie ci rozwijają taką jedność du­
chową, takie p cznoie łączności narodowej, że w po 
dziw wprawiają. Tu, jak u żadnego innego narodu 
znajdujemy narodową sztukę która pod każdym 
względem ma na sobie piętno tego narodn. Choćby 
ci ludzie po całym świecie rozprószeni byli —  bez 
względu na to, czy mają dom swój we Lwowie, 
w Krakowie, w Warszawie, Monachium, czy w Pa­
ryżu —  przecież wszędzi wyz:era z ich prac ten 
sam dumny, niezawisły duch którego pierwszem 
słowem jest i będzie: „jeszcze Polska nie zginęła !“ 

„Przedewszystkiem odznaczają się tu: przodownik 
monachijskiej kolonii polskiej Józef Brandt dalej 
Kowalski, Fałat, Matejko, Wywiórski, Szymanowski 
i wszyscy inni, którzy narodową polskość wsławiać 
będą, dopóki choćby tylko jeden z ioh plemienia na 
ziemi żyć będzie.“

K u r s a  t e l e g r a f i e u e .
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Zjednoczony dług w papierach 96 45
Zjednoczony dług w srebrze . . 96 15
Aostryacka renta złota . . 114 05
6% austryaeka renta (m&roowa) 100 45
Akeye banku am>tro-węgierskiegc 1000 — I
Akcye k re d y to w e ...............................  316 —
L o n d y n ................................................. 119 —
S r e b r o ....................................................... — —
30-tc frankówki za sztukę . . .  9 49
Dju&ty aostryaekie.............................  5 68 j
Banknoty Danku niemiec. za 100 m | 58 55 f

Wiedeń, 18 sierpnia. Ruele papierowe 12125. 
Cena nafty 17 50 do 20 25. Spirytus 16-— ; żyto 
6’8 5 ; pszenica 7 8 0 ; owies ( i— .
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Odpowiedzialny Redaktor 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca: J>r. Lesław  BorofM k iU w a g i :  Wieczorem po godz. 8 burza z ulewą.

Telegramy „Nowej Reformy: Rubryka .Nadesłane* nie pochodzi od ftedak- 
eyl. która też żadnej odpowiedzlalnoloi za nią 
ale przyjmuje.

Drze^zło sto osób. Ze zmierzchem palono osuie 
na jeziorze, śpiewano pieśni narodowe czeskie i 
polskie, strzelano z moździerzy, górale zawo­
dzili pląsy, aż potrzeba snu przerwała zabawę

Naza,utrz w sobotę d. 13 sierpnia zwiedzili 
goście dziki Czarny Staw nad Morskiem Okiem, 
przewozili się na promie po Morskiem Oku, w re­
szcie koło poiudn.a podążyli do schroniska w Roz­
toce. Stąd wyszedhzy obejrzeli wodospady Mic- 
kinw.czowskie, przepyszne dzieło przyrody, uprzy­
stępnione przez Towarzystwo Tatrzańskie. Dolina 
Roztoki ma największy spadek ze wszystkich do­
lin tatrzańskich. Potok nie płynie ale się p rze­
wala w głębokim zamczystym wądole, który so 
bie wyżłobił w dnie doliny. Ściany tego koryci- 
ska przewiesiste podkrzesane, stanowią boki obra 
zu. którego sa n ą  osnową jest woda w ruchu, 
przedstawiająca przepyszną grę barw i tonów. 
Tło obrazu tworzy W ołoszyn, olbrzymia skalica, 
porosła dzikiemi zaroślami. Nad tern wszystkiem 
wisi strop niebios ciemno-modry, ubrany dartemi 
chmurami.

Nie dzfw że lak wspaniałe widoki zachwyciły 
gości czeskich.

W Roztoce podzieliła się gromada podróżni 
ków na dwie części, mniejsza pojechała wozami 
do Jaskiń Bielskich, większość pozostała na no - 
cleg. aby nazajutrz raniutko wyruszyć przez Pol 
ski Grzebień do Smokowców (Szmeksów) gdzie 
się mieli razem zejść.

Przy rozstaniu się Czesi zapraszali Polaków do 
Pragi, do gór czeskich Karkonoszow i na Szu- 
m awę, aby się mogli odwzajemuió za serdeczne 
przyjęcie. Pieśni narodowe były zakończeniem po 
żegnania.

Prof. W. Eljaszoini, jako przewódcy wycieczki 
w upominku o fią^n^ v" goście czescy album w i 
doków „złotej Prag. z podpisami wszystkich 
uczestników wyprawy

Na drngi dzień t. j. w niedzielę 14 sierpm a 
nadszedł do Zakopauego telegram  dziękczynny 
z Pragi do W. Eljasza tej treści: „Serdecznie
uradowani z powodzenia, jakiego doznała pierw­
sza gromadna wyprawa czeska w polskich Ta­
trach , co podnoszą wszystkie dzienniki, wysyła­
my gorące N a  edar! Z e ln ika “.

Jeszcze przed wycieczką zamieściły pisma cze 
skie opisy Zakopanego i Tatr ( Hlus Naroda 
z d. 7 sierpnia), a w czasie wycieczki telegramy.

{Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 18 sierpnia. Dzienniki zamieszczają 

artykuły okolicznościowe z powodu urodzin ce­
sarskich. Gmachy publiczne ozdobione chorągwia­
mi. W świątyniach wszystkich wyznań odprawio­
no nabożeństwo.

Załoga wyruszyła na przegląd, który odbył 
arcyksiążę Albrecht, w towarzystwie arcyksięcia 
Rainera, ministra wojny Bauera i szefa sztabu 
Becka. Mszę połową odprawił biskup Belopo- 
toczky.

Wiedeń, 18 sierpnia. Wykaz Banku austryacko- 
węgierskiego za ubiegły tydzień z dnia 15 sierp ­
nia Banknotów w obiegu było za 412,278 000 
złr., mniej o 3,827.000 złr., niż w poprzednim 
tygodniu; zapasu kruszcowego za 249,589.000 
złr., więcej o 1,033.000 z ł r . ; w portfelu wekslo­
wym 149.315.000 złr., mniej o 4 668.000 złr.; 
w lombardzie 22,789.000 złr. mniej o 505.000 
złr.; wreszcie banknotów nieupodatkowanych w 
zapasie 44 300.000 złr., czyli o 4,865 000 złr. 
więcej niż w poprzednim tygodniu.

Innsbruck, 18 sierpnia. Pali się wieś R e i t h  
pod Seefeld.

Zagrzeb, 18 sierpnia. W Sejmie wśród dysku­
syi adresowej przem awiał ban wśród oklasków. 
Krytykował on projekt adresu stronnictwa S t a r ­
c e  w c a  i wykazywał, że dyplom inauguracyjny, 
na który powołują się Starcewir zanie, pochodzi 
od Sejmu węgierskiego, w którym K r o a c i  nie 
byli reprezentowani. Z równem powodzeniem 
polemizował ban z żądaniem, aby Sejm wybie­
rał bana.

Berlin, 18 sterpnia. N ordd A 'lg  Ztg. poświę­
ca urodzinom cesarza austryackiego artykuł pe­
łen uwielbienia i pisze między innemi: Niemcy i 
Austro-węgry reprezentowane w postaciach swych 
znamienitych władców w takich dniach podają 
sobie w duchu dłoń celem odnowienia braruiego 
związku, który w szczęśliwej niegdyś godzinie 
zawarty tylokrotnie już objawił swą doniosłość w 
zbawiennym, jednoczącym wpływie. W całych 
Austro-W ęgrzech rozbrzmiewają dziś głosy miło­
ści i uwielbienia i odbijają się douośnem echem 
w niemieckim narodzie.

Monachium, 18 sierpnia. Milan i król serbski

NADESŁANE

PORĘBSKI i ZIMLER
Kraków, Rynek L. 8

polecają towary najlepszych gatunków w zaare 
sie handlu drobiazgowego, robót ręcznych i h ł  

teryj kościelnych. — Ceny umiarkowane 
(2001 4-100)

□  Przy grach I zakładach, przy składkach i zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej"

b a n k n o t y  z a g r a n i c z n e  

i  m o n e t y
kupuje i sprzedaje 

pod najkorzyetniejszemi warunkami

w Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną poczlą bez doliczenia 
prowizji.

Bu M f lj  i kaitor wyiiasy jakóba hochstima łkaty  ^ a a y ,  n i a r h  w y m in n i*  w i e l k i e  k o p o * ? ,  w y lo a o w z z *  » a » t e n r |* L  I l e — Az i  • y r o w K e y l

K r a k l w .  I r M e k  g ł ó w n y  U n i a  A  -  M  • i w r e t z ą  p n A  b a  U U « m »  a  p m H p i



W s t ą ż k i ,  W o a lk i  n a jn o w sze , O a z y , K o r o n k i ,  BEafciki, S ia tk i na  w ło sy , K r e p y  a n g ie ls k ie ,
O r e n a d in y  i S za rfy  do w ieńców  poleca

4 Nr. 189 N. 0  W A R E F 0  R M A.

K ( TCn. g f l l D O l t  i r K ,  Kraków, Sukiennice, 29.
Kraków. 19 Sierpnia 1892.

Kandydat notaryalny
z k ilku le tn ią  p ra k ty k ą , ptszukuje m iejsca -u 

n o .  u j  n t n a  lab a d w o k a t a .
A Jres - T ist&nowski, Dubiecko. 2032 1 3

S tu d en tów
młodszych i starszych , przyjmuję 
na wikt i stancyę, jak m- 

nemi iaty.
Eliższa w iadom ość: ulica ŚW, 

Anny, L. 9, I piętro. 2029  1 19

Nauczycielki domowej
P o lk i, z językiem  francuskim n iem ie­
ckim i grą na fortepianie do dwóch  
d ziew cząt, w wieku 13 i 9 l a t , poszu- 

kui? się od 1 września b. r. 
Zgłoszenia pod lit. A . S. Ż . poste 

restante T a rn ó w . 2025 1 4

K to b y  m ia ł

sumy na majątkach ziemskich
w  K r ó le s tw ie  do sp rz e d a n ia ,
niechaj złoży otertę w Adm in. N. Re- 
form y“ dla J ó ze fa . 202o l 2

J » o  s p r z e d a n i a ,  wydzierżawienia lub z a ­
miany na Lamienicę f o l w a r o z e k  w 
pięknem 1 zdrowem położeniu , do SO morgów 
roli przy Krakowie. Gotówki potrzeba 6000 n r . 
Do traktow ania upoważniony p. F i j o ł e b ,  t a ­
picer, ul. Krupnicza, 26, Kranów. 2030 1 S

p rzy p ra w y  
do ro so łu

w handin F r. Lenerta  w Krakowie.

Niniejszem mamy zaszczyt do­
nieść Szan. P. T. Publiczności, że 
zastępstwo naszej firmy co do sprze­
daży na/ty na Kraków i okolicę od­
jęliśmy p. Adolfowi Schererowi, a 
oddaliśmy takowe p. M arcele­
mu K uszow I ,  zamieszkałemu 
w Krakowie. 2035 1 4

Zarząd rafineryi nafty 
Adama Skrzyńskiego w Libuszy.

Panowie Studenci
ze szk ó l ś r e d n ic h ,  znajdą pom ie­
szczenie z wiktem lub b e z , obsługą i 

troskliwą opieką.
Bliższa w iad om ość: ul Sławkowska, 

8, II p. w oficynach, kamrunica narożna. 
2031 1 3 A. M otrycz ,  Kraków.

Poszukuje się dla u o z n l a  szkół 
średnich 2033 1 3

stancyi z wiktem
przy rodzinie niemieckiej. —  Oferty pod 
X .  X .  2  w Adm in „N . Reform y“.

Dwa pokoje kawalerskie
od frontu, na I p ię trze; jedt-n duży, u- 
m eblowany (tnoże być i z pościelą), drugi 
bez mebli, m niejszy , każdy z osobnem  
wchodem , są na u lic y  S z la k , 2 7 ,  

każdego czasu do w yn ajęcia . 
W iadomość tamże, 1990 2 3

Mąki z kości
parowane lub preparowa­
ne kwasem s i a r k o w y m ,  
m ąkę rogową, supertosfa-
ty itp , odznaczone na w ielu wy 
stawach, dostarcza po bezkon­
kurencyjnie niskich ce­
nach, z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fos­
forowego Parowa fabryka spodium, 
mąki kościanej i sztucznych na­
wozów B. Scnonberga i Frankla 
w Krakowie. — Zamówienia  
przysyłać należy albo do A gen- 
cyi dla Rolników  W k« i .  
M i k u c k i e g o  w K rak o­
wie, Rynek, L. 34, lub do pod­
pisanych. 1847 12 o

B. ttn lrcrgi
w Krakowie, ul. Mostowa. L. 6.

Stanisława Garlicka
w  K ra k o w ie , u lica  K arm elicka , 
I . 17, I piętro, przyjm uje, jak  w roku ubie­
głym, r A N l B U B t l  , uczęszcza­
ją ce  do i ib ó ł  publicznych ,  zape­
wniając troskliw ą opiekę i dozór. — N a żąda­
nie nauka wszelkich robót rę cz n y ch , haftów, 
szyoia koronek klockowych , oraz języka fran ­

cuskiego 1 muzyki. 1996 3 S

Subjekt
młody, z chiubnenr świadectwa 
m i, znajdzie zaraz umieszczenie 

w handlu
Edwarda Fuchsa

w K rakow ie. 2005 3 3

Praktykant aptekarski
poszukuje miejsca w Krakowie.

Zgłoszenia listowne uprasza do 
Admin. „N. Reformy“ pod Prak­
tykant aptekarski. 2007 2 3

Gdy mi potrzeba inserować w dzien­
nikach krajowych lub zagranicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez 

Centralne 137 138 0

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernika, L. II.

L. 4.899.

O k Ł O § X k \I E .
Glmina miasta Nowego Sącza ma zamiar sprzedać 

realność m iejską, browar m iejski zwaną, składającą 
się z budynków browarnych, do których prz\ wiązane jest prawo w y­
robu piwa, i używania gruntu obok tychże położonego. Realność ta 
położona w obrębie gminy miasta Nowego Sącza, tuż obok stawu, 
posiadająca własną wodę, płynąca bowiem młynówka przez r,ią prze­
chodzi. nader przydatna jest' na wznowienie tamże wyrobu piwa, lub 
na jaki inny zakład przemysłowy.

Cena kupna za tę realność ustanawia się na 21.000 złr.
oferty pisemne wnosić można najdalej do dniał września b. r. 

do mag<stratu miasta Nowego Sącza, do którego też o wszelkie ln- 
formacye i szczegółowe warunk1 tej sprzedaży mający chęć kupie­
nia, udawać się mogą.

Magistrat miasta Nowego Sącza.
Nowy Sącz, dnia 9 sierpnia 1892. 2011 2 3

Burmistrz L. S l a w i k .

FIRMA 7AŁDZ0NA 1834
Compain «& Co., LimogeK,

jedyni fabrykanci słynnego 
kordyała OompKln.

goooooooooiooooooooioooooooooo

8 JAN S. ZUBRZYCKI
autoryzowany i zaprzysięgły

a r c h ite k t c y w iln y .
K r a k ó ia . u l .  W o lsk a , L .  1 7 . 478 49 o

io o o o o o o o o  0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1
Pierwszy parowy

amerykański młyn do kości
w Klimkówce pod Rymanowem

sprzedaje tego roku około 150 wagonów różnych gatunków mąki 
prawdziwej kościanej, za gotówkę 3°/0 sconto, na kredyt od 
3 do 6 miesięcy bez procentu, a od ó do 9 miesięcy na 8% , a w 

raz:e koniecznej potrzeby i 12 miesięcy kredytuje. 
Doświadczenia z nawozami sztucznemi, robione na własnych po­

lach na wielką sk a lę , można oglądać w różnych porach roku , na 
donoszących o przybyciu konie oczekiwać będą na stacyi Rymanów.

Dla pośredników w rozsprzedaży, dla Panów Naczelników gm in  
itp. wszystkich, zajmujących się agencyą tego towaru wśród w ło­
ścian ofiaruje fabryka 5%..

Za dobroć towaru fabryka ręczy. 1909 7 39

Zarząd dóbr Klimkówka.
poczta Rymanów.

Apeoeoe
| Lwowska Fabryka Asfaltu
1  i lektur ulepszonych ogniotrwałych do krycia dachów

S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera,
we Lwowie, -ulioa. HLorytna, L. 13,

poleca

Asfaltow ą masę elastyczną do fundamentów. 
Tekturę ulepszoną ogniotrwałą

do krycia dachów, wysokich gatunków. R o l a  lO  m e t r ó w  □  o d  
1 z ł r .  8 0  c t .  d o  3  / I r .  5 0  e t .

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne.
Lak asfaltowy świecący do konserwacyi

d ach ów  te k tu r o w y c h , drzew a, dachów gontowych, żelaza, blach 
w szelkiego rodzaju, dachówek nowego system u.

Smołę angielską bezwodną.
O su sza  się a sfa lte m  jako je d y u y m  g ro d k iem  zn a n y m  

d otąd  w b u d o w n ictw ie  najbardziuj

zawilgocone ściany w  mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym  kram swoim i ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reparacye tychże. Motr Q  od 50 do 75 centów.

D łu g o le t n ia  g w a r a n c j ę  p o r ę c z a  s ię .  1005 48 100

C o m p a i n  &  C o . ,  L i m o g e s
założony w r. 1834,

wyrabia najlepsze

francuskie szczególne likiery,
Chartreuse, Meuthe, Prunelline, Curacao, Giugnoiet itp., oraz 

, , K O R D T A Ł  C O I d E * A T M T “ ,
najsłynniejszy higieniczny lik ier, poświadczony przez wybitnych lekarzy klinioznyoh.

G łó w n y  zastępca dla A u stro-W ęgier  1902 s 5

FILIP J. GAIGER w Wiedniu,
X X ., P r a t e r s t r a s a e ,  H T r. 7 .

Portland Cement Opolski i krajowy
jak rbwnież

wapno hydrauliczne z Perlmoos, gips murarski
i t. p. materyaty budowlane sprzedaje po c e n a c h

m o ż l i w i e  t a n i e  li 686 17 o
Adolf Hochs tim

sk ła d  m a te r ia łó w  b u d o w ł. i fa b r y k a  w y ro b ó w  b eto n o w y ch  
w K r a k o w ie , u lica  F lo r y a ń s k a , L. 3 8 .

\ r - - w ir .
®=5S\ Sprzedaż doroczna koni

^  p r z e z  l i c y t a c y ę  a ,

ftw stajni BiałocerkiewskiejM  
H JW. Hrabiny MARTI BRAKHCKIEJ V

została w roku bieżącym ló 9 2  oznaczoną n a  d z i e ń  3 0  r ?
w r z e ś n i a  (12 października n. s t ) .  A

Przeznaczone na sprzedaż konie w ilości około 110 sztuk RS 
różnych ras. płci i w ieku, zdatne do chowu,  pod siodło i do 
zaprzęgu, pochodzą ze stad hrabiów Branickich, Wgo A. Raków- EJ 
skiego i ś. p. W. Markowskiego. LJjj

Bliższych informacyj udziela Biuro Centralne Hrabiny Ma- Efl

PRZEGLĄD EMIGRACYJNY
dwutygodnik ekonomiczno-społeczny

wychodzi we Lwowie I i 15 każdego miesiąca, 
Redakcya i Administracya: Lwów, Brajerowska, 20.

Celem wydawnictwa jest:  1) zapoznanie szerszej publiczności z faktycznym  
stanem wychodźtwa naszego i istniejących iuż koloni; polskich, 2 ) nawr ,zan;e 
łączności rozrzuconych lub mniej więcej saupionych odłamów naszego p lem ienia  
z M acierzą, 3) podanie wiadomości potrzebnych tak dla opuszczających ją, iak 
dla powracających na jej łon o, oraz dla największej już niezadługo liczby ty ch . 
którzy jej nigdy nie widzieli i na stałe n igdy do niej nie powrócą, lecz n iem niej 
gorąco do Metropolii przywiązani być mogą.

Prenumerata w ynosi i 
W Austryi rocznie 4  złr., półrocznie B  złr., kwartalnie 1  złr. l O  ct. 

Numer pojedynczy po B O  ct.
Prenumeratę przyjmuje w K rakow ie: 1849 7 0

Księgarnia Stanisława Barańskiego, Floryańska, 29.

Lśniąco białe zęby
uzyska się natychm iast przez używanie

S I  Bergmanna kremu do zębów -5?
wyrobu Bergmanna I Sp, w Dreźnie.

Ożycie bardzo proste i praktyczne. Dostać mo­
żna w aptece Leona Rosnera, ulica Grodzka,

po 35 cent za tubę. 1257 9 10

Uczniowie szkół średnich
znajdą um ieszczenie i opiekę rodzicielską  
w domu profesora gimuazy&lnego Język  

francuski i fortepian na żądanie. 
Bliższa wiadomość w cukierni Wgo 

P. L Malika przy ulicy Grodzkiej, v s  
a vis kościoła św. Piotra. 2019 2 8

Sut)jek:t
znaj Izie zaraz miejsce w  h a n d l u  t o w a ­

r ó w  ż e l a z n y c h  2012 2 3 
F. STerBenfelda w Jańle.

Ogłoszenie.
Powiatowa K asa oszczę­

dności w W ieliczce poszu­
kuje na parę miesięcy

dyurnisty
obeznanego z kasowośrią, dla za­
stąpienia likwidatora kasy, w tym 
celu przyjmuje Dyrekcya zaraz o- 
ferty, w których wysokość wyna­
grodzenia dziennego lub miesię­
cznego ma być wyrażoną i świa­
dectwo kwahfikacyi dołączone.

Wieliczka, 12 sierpnia 1892. 
2009 3 4 Z  D yrekcyl.

Uwaga. Gilzy niekiejone nie nękają przy robie­
nia papieiosów.

1 B B K  K O B T K T T R I I B ł C m ! 
Kto chce palić rzeczywiście dobre I zupełnie 

nleszkodliw papierosy, niech kupuje 
T U T K f (G IL Z Y ) N IE K L lfJ O N E  

■ł  f a b r y k i

S, WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
L w ó w , T e a t r a ln a ,  3 . 

K r a k ó w , S u k ie n n ic e ,  L . 2 8 .
C en y b a r d z o  n isk ie .

l O O  s z t u k  o d .  I B  o n t .
Zleoen.a zamiejscowe odwrotnie. — Opakowa­
nie gratis. — Przy odbiorze 5000 koszta trans­

portu ponosi tabryka. 316 76 n

Na czasie. Na czasie.
N a k ł a d e m

wyszła z druku książeczka p. t.

0 pielęgnowaniu zarowia
dla użytku iudu wiejskiego,

napisał D r. J .  B a t z y e k i , C. k. lekarz 
powiatowy.

KsiązEi. ta, przez „Przegląd lekarski1' bardzo 
pochlebnie oceniana I z "leoona, powinna obe­
cnie w każcf m znajdować się domu, bo w for- 
mi i przystępnej dla każdego podaje przepisy, 
jak zdrowie pielęgnować i od ehorob epidemi­
cznych ochraniać należy. 1959 6 10

C e n a  e g z e m p la r z a  2 5  c t .
Kapujący 2u egzcmp.arry naraz w binrze To­

warzystwa opieki zdronia (Kraków, ni. Wiślna, 
5) płaoi 4  złr., a za 100 egz. tylko 15 złr .

Również poleca się książeczkę p. t.
„ O  p l e l ę g n o w s  n i  n  1 ż y w i e n i a  d z i e ­
c i  w  p i e r w s z y m  r o k u  ż y c i a *  •, na pi­
janą przez Prof. Dra M. I Jaknbow. kiego N a­
kład Tow. opi6ki zdrowia. — Gdzie w domu 
dziecko, Cam ta książka być powinna.
C e n a  lO  e k , z prcesyłką pocztową 12  c t .
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C. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C I Ą G  z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

wainy od 1 maja 1892 
w ed łu g  oza.su środ k ow o • europejskiego.

Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza).
d o  P o d w w ło c z y s k  ma połączenie w Rzeszowie do Jasła  i Nowego Zagórza , a 

w i 'rzeiuf.lt do Chyrowa i Nowego Zagórza, 
d o  L w o w a  ma połażen ie  w Tarnowie do Struż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 wrześnit ma także połączenie do Orłowa przez 
Tarnów i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rabki, Zakopanego) przez Podgurąe-Pł. 
d o  P o d w o ło c z y s k  ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie 

do Jasła  i N. Zagórza, w Przemyśla do Chyrowa, Stryja i  Stanisławowa.

d o  S n cza w y  p r a c a  L w ó w  ma połączenie w Rze nor ie do Jazła 1 N. Zagórza.
d o  P o d w o ło c z y s k  ma połączenia w Uębioy io Rozwadowa i N adbrzezia, w J a ­

rosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala: Bełzoa, w Przemyślu do'Chyrowa, Stanisławowa 
i Stryja. Od 1 lipoa do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa.

d o  T a r n o w a  ma połąozenie w Podgórzn-Pławowie do Żywoa. 

d o  W ie l ic z k i .

d o  H u s ia * y n a  przea S "hę , N. Sącz, N. Zagón., ma połączenie w K alvaryi do 
Wadowic i Bielska, w Sochy dc Żywca i Zwardonia, w Nowym Sącza do Orłowa 
i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic.

d o  Cltyrow a  przez Sochę, N. Sącz, N. Z agórr: ma połąozenie w Kalwaryi do W a­
dowic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszo a.

7.03
7.11
8.00
810

10.30
10.40

9.20
9.28

10.55
11.05

5.50 
6.00 
1.00
1.15
8.50
9.05 
9.09
9.15 
7 05 
7 20 
7.25 
7.31
4.40 
4.55 
5 00
5.06
2.15 
2.30 
2.34
2.40
5.50 
6.05
6.11 
8.00 
8.13 
8.19

rano pooiąg posp. Nr. 3 i Krasowa
„ „ „ „ „ z Pougórza-Płaszowa

rano pooiąg osok. N r. 15 z Krakowa
,  , ,  „ „ z Podgórza-Płazzowa

przed połud. poo. osob. Nr. 13 z Krakowa
,  ,  n „ „ 2 Podgórza-Pł.

wieczór pociąg pospiesz. Nr. 1 z Krasowa
„ „ ,  „ „ z Podgorza-Pł.

w nocy pooiąg osobowy N r. 11 z Krakowa 
,  „ , ,  „ z Podgórza-Pł.

popołnd. pooiąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
b „ „ z Podgórza-Pł.

popołnd. pooiąg mięsiany z Krakowa
„ „ „ z  Podgórza-Płaszowa

rano pooiąg mięszany z Krakowa 
przed połn i. pooiąg mięsz. ze Zwierzyć /a 

„ „ pooiąg osob. z Podgór: t-P ł.
,  ,  przystanku

wieczór pociąg mięszany z Krakowa
„ „ „ ze Zwierzyn.,a
„ „ osobowy z Podgóiza-Pł.
n • n n przj jtanku

.ano pooiąg mięszany z Kraków*
,  ,, „ ze Zwierzyńca

„ z Podgórza-Płaszowa 
. . . . . .  n n przystanku

popołod. pociąg mięsz. z Krakowa 
,, „ ,  ze Zwierzyńca
,  „ , z Podgórza-Pta,zowa
„ „ „ „ przystanku

popołod. pooiąg osobowy z Krakowa 
wieozór „ „ z  Podgórza-Płaszowa

B n B przystanku
rano pooiąg osobowy z Krakowa 

„ „ ,  z Podgó .a-Płaszowa
n n » n przystanku

■
bJ

d o  O ż w ię c im a .

do Ożwięcima.

|  d o  Ż y w ca .

|  d o  C k iab ów k i (Zakopanego), Rabki 1 Mszany Dolnej. Korsuje tylko od 25 czerwca 
do 15 września

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza).
4'50 rano pooiąg osobowy Nr. 13 do Podgórza P ł \
50 0  „ „ „ „ „ „ Krakowa f
612  rano pooiąg pospiesz. N r. 2 do Podgorz. P ł. \
6.20 „ „ „ ,  ,  „ Krakowa /
2.15 po poł. pooiąg osob. Nr. 14 do Poigorza-Pł. i
2-25 „ „ „ n ,  ,  Krakowa J
8.09 wieczór pooiąg osob. Nr. 16 do Podgórza-Pł.
8.20 „ „ „ ,  ,  „ Krakowa i

. . . . . .  -  t . \
9.42 ,  „ „ „ .  „ Krakowa
9.34 w nooy pooiąg posp. Nr. 4 do Podgórza Pł.

8.41 raao pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Pł.
8.55 Krakowa
7.58 rano pociąg mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.
8.18 „ „ ,  ,  „ „ Krakowa
7.00 wieozór „ „ ,  462 ,  Podgórza Pł.
7.15 „ ,  ,  n ,  ,  Krakowa
5.40 rano pociąg osobowy do Podgórza przyst 
5-46 ,  „ „ „ „ Płaszów
5.50 „ „ mięsz. „ Zwierzyńca
6.05 „ „ ,  „ Krakowa
3.49 po poł pooiąg osobowy do Podgórza przyst.
3-55 „ ,  „ „ „ „ Płaszów
40 0  „ „ „ mięsz. „ Zwierzyno#
4-15 „ „ „ ,  „ Krakowa

10.12 prz-d poł. pociąg mięsz. do Podgorza p zyit.
4®!® n „ „ b ,  „ Płasz.
10.22 n „ „ n n Zwierzyńca
IO-37 B „ „ n n Krakowa

8.53 wiuosór pooiąg miętzany do Todgórza przi “t 
S 59 n „ „ b n PłaSZ.
9.07 n „ „ b Zwierzyńca
9.22 „ „ „ „ Krakowa
8.24 rano pooiąg osobowy do Podgorza przystanku
8.30 „ ,  „ „ „ PLszowa
8 55 ,  „ „ „ Krakowa
7.58 wieozór pooiąg osobowy do Podgórza przyst. 
8.04 „ ,  „ „ ,  Płasz.
8.20 „ n -  .  Krakowa

a  P o d w o ł o c n y s k  ma połączenia w Przemyśli, od N. Zagórza, w Rzeszowie od
Jasła, w Tarnowie od 1 lipoa do 31 sierpnia z Koszyc i Orłowa.

z S u c z a w y  p r z e z  L w ó w .
z e  L w o w a  ma połączenie w Przemyśla od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dę­

bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej.
z P o d w o ło e z y s k  ma połąozenie: w P izem jślt o i  Stanisławowa, Stryja i N. Za­

górza, w Podgórzn-Pł. ’ od 25 ezerwoa do września z Mszany Dolnej, R abu, Cha­
bówki (Zakopanego bez zmiany wagnnów),

z  P o «  w o ł o c z y s b  ma połączenie: w Przemyślu od H usuiynz, Stauiocawowa, S try ja , 
przez Chyróv w Jarosław a c 1 Bełzoa, Sokala i  Rawy Ruskiej, w Rzeszowi i od Jasła 
v Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Kosiyo, Orłowa i N. Zagórzt.,

z T a r n o w a  ma w Podgórzn-Pł. połąozenie od Żywca.
z  W ie l ic z k i .  Pociąg N r. 462 ma połączenie w Bie..anowie do pociągu N r. w kie-

rnnkn do Lwowa, a w Podgórzn-Pł. do poo. Nr. 1014 do Mszany dolnej od 25
czerwca do 15 września.

Pooiąg Nr. 452 ma połąozenie w Podg.-Pł. do poo. Nr. 1016 w kiernnku do Snoby , 
N, Sącza i N. Zagórza.

z  H u a i a t y n a  przez Chyrów, N. Zasórz, N. Sącz, Snobi, mą połąozenia * w Jaśle, 
od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu i  Orłowa i Koszyc w czasie 
od 1 lipoa do 81 sierp-ua. w ki

z  H n s i a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N  Sącz, Snohą; ma połąozenia: w Jaśle od 
Rzeszot *, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sąozu z Orłowa, w Snoby od Zwaido- 
nia i Żywca, w Kalwaryi od B ielika i Wadowic.

z  O ż w ię c im a .

z O ż w i ę c i m a .

z Ż y w c a  ma w Kalwaryi połączenie z W adowic.

1211 42 0

z  M sz a n y  d o ln e j .  Chabówki (Zakopanego) i Rabki km soje od 25 czerw, do 15 wrieś. 

[gizkiudy jazdy w formacie kieszon. nabyć można pocenie 10 ct. we wszyst stacy&ch o. k. kolei państ. lub u konduktorów .

Z drakam i Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki braei Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


